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CENY OGŁOSZEŃ: 
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przed 1 złoty, w te&sem 
50 gr.. za tekstem 40 gr. 
Ogłoszenia tahelarycz 
ne 50 proc., a świątecz­
ne 25 proc. drożej. l)ro 
One ogłoszenia po 10 
groszy. Dhr poszuku 
jąeych pracy 5 gr. za 
wyraz. Najmniej i z..
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karni 4-94.
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Kara śmierci za„zbrodnie zbożowe
ROZPACZLIWE W YSIŁKI SOWIETÓW DLA OCHRONY ZBIO RÓW ZBOŻA.

U

MOSKWA, 15. 8. (Centropress) 
W  ostatnim czasie w Rosji sowiec­
kiej członkowie gospodarstw kolek­
tywnych i robotnicy gospodarstw 
sowieckich (sowchozów) rozkradli 
zboże wprost na roli lub przy młó­
ceniu. Rada komisarzy ludowych i 
centralny komitet wykonawczy par- 
tji komunistycznej wydały przeto 
rozporządzenie o karze śmierci za 
, zbrodnie zbożowe".

Dekret o karze śmierci za „zbrod 
nie zbożowe" i za kradzież przewo­
żonych towarów oznacza wznowie­
nie teroru w ZSSR. Liczba wypad­
ków kradzieży zboża na roli, jeśli 
weźmiemy pod uwagę tylko wypad­
ki zanotowane przez prasę sowiec­
ką, jest nadzwyczaj wielka. Naw/pół 
głodna ludność na wsi nie może się 
powstrzymać od tego, aby nie od­
nieść do domu przynajm niej garści 
j ' oża. które potem w domu w pry- 
łńitywny sposób zmiele, aby z tak 
uzyskanej mąki upiec cbleb i na­
sycić głodującą rodzinę. Nie rzad­
ko zdarza się, że w nocy wychodzą 
na pole cale rodziny rolników, aby 
zabrać przynajmniej kilka snop- 
ków zboża. W niejednym wypadku 
rolnicy w t nocy wyjeżdżają na pole

.ZJAZD NIŻSZYCH FUNKCJONARJU  
SZÓW PAŃSTWOWYCH.

WARSZAWA, 15. S. (wł.) W Warsza 
wie odbył się zjazd niższych funkejo- 
narjuszów państwowych. Zjazd otwo­
rzył senator Karol Mozgała.

W pierwszym dniu zjazdu prace od­
bywały sie w komisjach. W drugim  
dniu zjazd uchwalił szereg rezolueyj, 
domagających sie wstrzymania jakich­
kolwiek dalszych ograniczeń uposaże­
niowych oraz zmian w pragmatyce 
służbowej.

Po udzieleniu obecnemu zarządowa 
absolutorjum, wybrano nowy zarząd w 
składzie: prezes senator Karol Mozga­
ła, wiceprezesi Gwardyński i Kulikie- 
wicz.

Wkońeu zjazd w ysłał depesze do pre 
lydenta Rzplitej, marsz. Piłsudskiego i 
premjera Prystora.

 oOo—

z wozami i „rozkraćlają" własne, 
przez nich obrobione zboże. Wszy 
scy ' i rolnicy uważani są obecnie 
za zbrodniarzy, dopuszczających się 
zdrady stanu,, za którą to zbrodnię 
grozi im kara śmierci.

Przez ogłoszenie nowego dekre­
tu  liczba kandydatów pod słup ska- 
zańców powiększyła się o całe setki.

Jesień w Rosji sowieckiej będzie 
pod znakiem krwi, łez i zgrzytania 
zębów.

Cudowne ocaleń e d zeck a  na Jasnej Górze.
DZIECKO SPADAJĄCE Z WAŁÓW POCHWYCILI PĄTNICY, RA­

TUJĄC JE OD NIECHYBNEJ ŚMIERCI.

Wczoraj wieczorem podczas ści­
sku na walach klasztornych jedna z 
pątniczek z Aleksandrowa pod Ło­
dzią, będąc z dzieckiem na ręku, 
przechyliła się z walów, a wówczas 
trzymane dziecko wypadło jej z 
objęć.

W tym momencie stało kilku pą­
tników pod walami, przyglądając 
się iluminacji krzyża na wieży kla-

NIEUBANY W YPAD EM ISARJU- 
SZÓW BOLSZEWICKICH.

BUKARESZT, 15. 8. (wł.) W okoli­
cach Benderu usiłowali przedostać sic 
przez granicę dwaj emisarjusze bolsze­
wiccy. Zauważeni przez rumuńską 
straż graniczną poczęli się ostrzeliwać. 
Straż odpowiedziała również strzałami.
:Ostatecznie jeden z emisarjuszów został 
zabity, drugiemu zaś udało się zbiec. 
Przy zabitym znaleziono ważne doku­
menty, dotyczące działalności wywroto­
wej na terenie Besarabji. .

 OflO----
MANIFESTACJE KOMUNISTYCZNE 

W LOS ANGELES.

LOS ANGELES, 15. 8. (wł.) W dniu 
gakończenia olimpjady komuniści urzą­
dzili na stadjonie i ulicach miasta bu­
rzliwe demonstracje. Policja palkami 
gnmowemi manifestantów rozproszyła.

sztornej.
Widząc spadające dziecko, na 

krzyk matki, dwuch pątników pod­
biegło i rozstawiając ręce, pochwy­
cili spadające niemowlę.

Dziecko oprócz wstrząśnienia nie 
odniosło poważniejszego szwanku.

Cudowne to wydarzenie było ob­
szernie komentowane wśród odcho­
dzących wieczorem pielgrzymek.

Zniżki komornego nie będzie.
Sfery rządowe dementują pogłoski.

Pod sąd doraźny 
kierowników karle j.

WOŁA LUD WĘGIERSKI.
BUDAPESZT, 15. 8. — (Centro­

press). Komisja adm inistracyjna 
komitetu peszteńskiego odbyła posie 
dzenie, na którem odzywały się gło­
sy, ostro krytykujące stosunki go­
spodarcze, jakie obecnie na Wę- 
grzęch panują. Najostrzej występo­
wano przeciwko grasowaniu karteli, 
które na Węgrzech niesłychanie po­
drażają artykuły oodzienniej potrze 
by, jak chleb, mąkę. węgiel, drzewo, 
naftę itp. w mierze dla człowieka 
nie do wytrzymania. Takich karteli 
tuczących się kosztem konsumen­
tów, jest na Węgrzech 260.

Jeden z członków komisji doma­
ga się, aby kierowników karteli po­
stawić pod sąd doraźny. Przeciwko 
temu żądaniu nikt nie protestował. 

— O----
MIN. ZALESKI ZAWITA DO BEL­

GRADU.

WARSZAWA 15. 8. (wł.) Zapowie­
dziana została wizyta min. Zaleskiego 
w Belgradzie. Min. .Zaleski uda się  do 
Belgradu po wrześniowej sesji ligi na­
rodów.
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WARSZAWA, 15.8 (wł.). Z kół 
miarodajnych informują, że pogłos­
ki o rzekomych przygotowaniach do 
obniżki komornego nie odpowiadają 
prawdzie. Rząd nie zamierza prze­
prowadzać ustawowego obniżenia 
komornego.

Również nie odpowiadają praw­

dzie pogłoski, jakoby rząd nosił się 
z zamiarem przygotowania zmiany 
statutu banku polskiego, idącej w 
kierunku obniżenia dotychczas ^e- 
go ustawowego pokrycia złotem. Ża­
dne zmiany w statucie banku pol­
skiego nie są przewidziane.

Samobójstwo naczelnika urzędu pocztowego
w Warszawie.

WARSZAWA, 15. 8. (wł.) Dziś 
rano, w mieszkaniu własnem, popeł­
nił samobójstwo naczelnik urzędu 
pocztowego w Warszawie, Tadeusz 
Milkowski.

Milkowski, w związku z wykryte 
mi ostatnio nadużyciami, zawieszo­

ny został w czynnościach. Pakt ten 
nader ujemnie wpłynął na stan je­
go zdrowia i ostatnio począł on coraz 
częściej zdradzać silny rozstrój ner­
wowy. W przystępie takiego właśnie 
rozstroju Milkowski popełnił samo­
bójstwo.

Zagłada inteligencji w Polsce.
P a d a ją  h a s ;a sam o ob ron y .

WARSZAWA, 15.8. (wł.). Cen­
tralna rada pracownicza przystępu­
je do walki z coraz bardziej pogar­
sza jącem się położeniem pracowni­
ków umysłowych w Polsce. Instytu­
cja ta, obejmująca pracowników sa­
morządowych, państwowych i pry­
watnych, wyzyska okres urlopowy 
na prace przygotowawcze do akcji 
pod hasłem „wałki z likwidacją in­
teligencji".

Akcja obejmie w pierwszym rzę 
dzie sprawę przystosowania kosz­
tów utrzymania pracowników do o- 
krojonych zarobków. Obniżka ko­
mornego oraz cen artykułów pierw 
szej potrzeby, skartelizowanyeh  ̂ i 
zmonopolizowanych, jak cukier, sół, 
nafta, węgiel, gaz i elektryczność 
jest postulatem licznych sfer praco 
wniczych, który ' będzie wysunięty 
przez centralną radę pracowniczą.

Ponadto rada będzie się zajmo­
wała sprawą rozwoju ustawodaw-

TYFUS POWROTNY.

WARSZAWA, 15. 8. (wł.) Zanotowa­
no ostatnio dwa wypadki rzadko n nas 
spotykanej choroby tyfusu powrotnego. 
Oba wypadki miały miejsce w powiecie 
hrubieszowskim.

 o0 o— -
OGÓLNOPOLSKI ZJAZD ORGANI. 

ZACYJ AKADEMICKICH.

WARSZAWA, 15. 8. (wl.) W dniu
10 września odbedzie się w Warszawie 
ogólnopolski zjazd organizacyj aka­
demickich. Tematem obrad będą spra­
wy dotyczące wyższych studjówr, a głów  
nie sprawa czesnego.

stwa ochronnego pracy, zagrożone­
go szczególnie przez projekt prawa 
o zobowiązaniach. Do tej dziedziny 
należą również projekty zmian w 
pragmatyce pracowników państwo­
wych, uregulowanie spraw emery­
talnych i dyscyplinarnych pracow­
ników.
■PCwaraaaeŁ u !<3I LX̂ 2Ki33S*S3ZHP2®!S

LICYTACJA DOMU LUDOWEGO 
W RADOMIU.

Na domu ciąży 1.559 tyś. zł. i 5067 doi.
RADOM, 15. 8. (wł.) Komornik 

3 rewiru w Radomiu ogłasza o licy­
tacji domu ludowego budowanego 
ze składek członków klasowych zw. 
zawodowych, których prezesem był 
poseł Józef Grzecznarowski. Na hipo 
tece tego domu ciążą długi w sunnę 
1.550.000 złotych i 5067 dolarów. Na 
eo poszły te pieniądze, robotnicy nie 
mają pojęcia i proszą w liście do 
„Ziemi Radomskiej", aby im poseł 
Grzecznarowski wyjaśnił tę sprawę.

 o q o ----------

ZNAMIENNE OŚWIADCZENIE PRE  
ZYDENTA HINDENBURGA.

BERLIN, 15. 8. (wl.) Wielką sensa. 
cję wywołało oświadczenie prezydenta 
Mindcnburga, który w rozmowie z kam 
clerzem Papenem oświadoiył, że o ile 
Hitler zajmie jakieś odpowiedzialne 
stanowisko w rządzie, to on natych­
miast zgłosi rezygnację ze stanowiska 
prezydenta Rzeszy, gdyż nie ehcc i nie 
mógłby przyjąć odpowiedzialności za 
poczynania Hitlera, jako kierownika 
któregokolwiek z resortów państwowych 

—oOo—
NA CZEŚĆ REPUBLIKI.

MADRYT, 15. 8. (PAT). Odbyły się 
:kiś uroczystości na cześć obywateli 
cywilnych i oddziałów wojskowych, bio 
rąeych udział w ubiegłą środę w obro­
nie republiki. Uroczystości te miały 
przebieg bardzo podniosły. Oddziały 
wojskowe, które defilowały przed Za- 
morrą i Azaną były gorąco oklaskiwa­
ne.

 oOo------
LOT DO STRATOSFERY.

BERN, 15. 8. (PAT). Skutkiem wa­
runków atmosferycznych wzlot Piccar- 
da do stratosfery nie odbędzie się w 
żadnym wypadku przed wtorkiem.



cści jubileuszowe na Jasne] G6rz<
Prez^ddnf Rzplitei na Jasnej Borze.

POWITANIE GŁOWY PAŃSTW A NA PLACU RYNKOWYM. -O W A C J E  LUDNOŚCI CZĘSTOCHOWY. -  POW ITANIE PRZEZ 
I O v , H A N IE  i; BJ?AM k l ASZORNYCH. -  UROCZYSTE MO DŁY NA JA SN EJ GÓRZE.

N iezapom nianie ch w ile  p rzeży li 
m ieszk ań cy  C zęstochow y, ch w ile  
tchnąee zarów no ratlosncm  w zrusze­
niem , jak i p odniosłym  nastrojem .

Już od godz. 5-ej w niedzielę w 
Alejach i na Rynku zaczęły się usta 
wiać delegacje związków i stowa­
rzyszeń, mlo .zieży szkolnej, fede­
racji wojskowej, Sokoła, straży og­
niowej i t. p., tworząc barwny szpa­
ler od rogatek na ul. W arszawskiej 
. o munnv klasztornych.

Na Rynku, przybranymi girlan­
dami o barwach narodowych, z pięk­
nie udekorowanemi balkonami ka­
mienic — ustawiono. spec-jalne po- 
djum, otoczone czterema kolumnami 
z żaglowego płótna, gdzie zajęli 
miejsca przedstawiciele władz i du­
chowieństwa, w oczekiwaniu na 
przyjazd dostojnych gości — P re­
zydenta Rzplitej i J . Em. K ardy­
nała Hlonda.

Pierwszy miał przybyć Jego 
Eminencja, lecz z powodu zepsucia 
się auta w? podróży, przyjazd ten u- 
legl nieoczekiwanej zwłoce.

O godz. 6^ej i pół przy biciu dzwo 
nów w7 kościele św. Zygmunta sa­
mochód Pana Prezydenta wjechał 
na Rynek. Ustawione szeregi stanę­
ły na baczność, równocześnie rozległy 
się dźwięki hymnu narodowego or­
kiestry strażackiej,

W ysiadającego z samochodu P a­
na Prezydenta, który przybył w> to­
warzystwie m inistra oświaty, Ję- 
drzejewicza przyw itał osobiście u- 
ściskicm dłoni J . E. ks. Biskup Ku­
bina, w otoczeniu ks. ks. prałatów, 
prowadząc na podjum, gdzie w7 irnie 
niu W’ladz miejskich powitał Wło­
darza Polski komisarz Mazur, wzno­
sząc na zakończenie powitalnej prze 
mowy okrzyk: „Niech żyje Pierwszy 
Obywatel Państwa". Okrzyk ten z 
entuzjazmem podjęły zgromadzone 
rzesze, przyezem orkiestra odegrała 
hymn narodowy.

Drugą powitalną przemowę od 
społeczeństwa miejscowego wygło­
sił dyr. Flodowski, a po powtórze­
niu owacyjnych okrzyków, dwie 
dziewczynki wręczyły bukiety kwie 
ćia. Kolejno podeszły inne delegacje 
z kwiatami, poczem Pan Prezydent 
w’smr1ł do auta razem z J , E. Biskn-
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pem Kubiną i odjechał na Jasną Jędrzejewicza, wiee-ministra Nako- gośc i udał się do bram klasztornych, 
Geim. ' niećznikoffa, wojewody Paciorków- gdzie na spotkanie Głowy Państw a
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Szpalery związków i stowarzy­

szeń, tudzież zatłoczone ulice przy 
przejeździa samochodu Pana Prezy­
denta rozbrzmiewały okrzykami 
„Niech żyje!"

W Alejce Sienkiewicza Pan P re­
zydent wysiadł z auta, odbywając 
dalszą część drogi pieszo, w otocze­
niu J . E. Biskupa Kubiny, ministra

skiego, starosty Kiihna, generała 
Małachowskiego-., generała Dąblew- 
skiego, tudzież przedstawicieli ko­
m itetu przyjęcia z komisarzem Ma­
zurem na czele.

Na placu przed szczytem powitał 
Pana Prezydenta w imieniu komi­
tetu jubileuszowego prezes dr. W a­
silewski, poczem orszak dostojnych

500.000 pielgrzymów
przybyło na Jasną Gorę, by z ło ży ć  hoid  Królowej K orony  

Polskiej w' dniu Jubileuszu.
panji w tej' liczbie: z Łodzi 10 ty ­
sięcy osób, 3 pielgrzymki z W arsza­
wy łącznej liczbie 2.900 osób, z 
Kiełc 2.000 osób, Sosnowca 2.300 z 
Kalisza 1.700, Zawiercia 1.200.

W niedzielę do południa przyby­
ło jeszcze 6 kompanji pieszych i po­
ciągami specjalnemi.

Mrowię ludzkie w7ypełniło plac

Uroczystości jubileuszowe 550- 
lecia sprowadzenia. Cudownego W i­
zerunku Matki Najświętszej na 
Jasną  Górę zgromadziły w Często­
chowie potężną 300 tysięczną rzeszę 
wiernych ze wszystkich stron Pol­
ski.

Już od najwcześniejszych godzin 
porannych w przeddzień uroczysto­
ści napływać poczęły do Częstocho­
wy liczne pielgrzymki piesze, dźwię­
kiem orkiestr i pobożnego śpiewu 
Wypełniając ulice miasta. Jedno­
cześnie sto kilkadziesiąt pociągów 
specjalnych dowoziło tysiące piel­
grzymów z dalszych i najdalszych 
stron kraju. Poza nierejestrowane- 
mi pielgrzymkami w sobotę, dnia 13 
przybyło do- Częstochowy 138 kom-

podklasztorny, zamieniając go na 
barwne obozowisko, prastare mury 
klasztorne nabrzmiały harmonją. 
szczerej modlitwy płynącej z 300 ty ­
sięcy serc wiernych, którzy, nie­
baczni na trudy i nędzę,  ̂przybyli 
z najodleglejszych zakątków kraju, 
by złożyć hołd Tej, która od 550 lat 
króluje na Jasnej Córze, darząc ła­
skami swój naród.

Pogotowia raltnlsowe czynne były ozień i noc
bez przerwy.

3 ,0 0 0  w y p a d k ó w  zasłabnięć
Na placu podkląsztornym, jak- tu, i ciężkich, pociągających za sobą

śród morza ludzkiego, białą długotrwałą kurację wi szpitalu. Z
pośród około 3 tysięcy wypadków za 
słahnięć, w których pomocy doraź­
nej udzieliło pogotowie czerwonego 
krzyża w swych trzech punktach 
stałych w klasztorze, w namiocie

wyspa w
plamą płócien bielił się namiot pogo 
towia ratunkowego zorganizowane­
go przez częstochowski oddizał Pol­
skiego Czerwonego Krzyża. Łopocą­
cy na wietrze znak czerwonego k-rzy 
ża na białem polu znaczy to miejsce, 
gdzie świetnie zorganizowana służ­
ba sanitarna pod kierunkiem osobi­
stym prezesa oddziału PCK. p. rad 
cy Wnęka niosła w nieszczęśliwych 
wypadkach doraźną pomoc lekarską 
pątnikom. Namiot ten to dzieło d ru ­
żyny starszych harcerzy im Heima 
na Żółkiewskiego pozostającego pod 
wodzą zasłużonego harcerza p. Alek 
sandra Poliszewskiego, którego dru­
żyna sanitarna pracowała dzielnie, 
znosząc chorych i omdlałych.

Niezwykły ścisk i upał panujący 
— to źródło licznych wypadków 
lżejszych, dających się zaże­
gnać pod cienistemi płótnami namio

i
na  "dworcu kolejowym. Było kilka­
naście ciężkich wypadków złamania 
nóg, rąk, ogólnego potłóczenia a na 
wet wypadek poronienia. W  tych 
wypadkach ciężko chorych przewoź© 
no do szpitala miejskiego, gdzie po­
zostaną aż do zupełnego wyzdrowie 
nia. W  lżejszych wypadkach prze­
ważały omdlenia z gorąca i  przemę 
czenia, odparzenia nóg itd.

We wszystkich trzech punktach 
ratowniczych praca trwała dzień i 
noc bez przerwy od soboty do wtor­
ku.

Dzielną załogę stanowiły poza 
lekarzami, siostry czerwonego krzy­
ża i harcerskie drużyny.

Chcąc nanyc proszki od bólu głowy 
z „KOGUTKIEM" „Migreno - Nervo- 
sin“ należy żądać takowych w orygi­
nalnych opakowaniach Gałeckiego, zna 
nych od lat trzydziestu Przy zakupnie 
proszków z „Kogutkiem" „Migreno - 
Nervosin“ zwracajcie uwagą na opako­
wanie i odrzucajcie uporczywie pole­
cane proszki łudząco do naszych po­
dobne. Oryginalne opakowania po 5 
proszków — pudełko 75 groszy.

ZAPISY NA DZIENNE i WIECZOROWE 
Zatwierdzone przez Kuratorium Okręgu Szkolnego Erakowskiego__^

KURSY HANDLOWE
ifHAMBLOWO BU£HALT£RYJ*IE)

M. KOŁACZKOWSKIEGO w Będzinie, ui. Sączewska Nr. 25, 
przyjmuje Sekretariat Kursów codzienne w godz. 10 19. Niezamożnym

stypendja. , . . .
Zniżki tramwajowe. I rospekty bezpłatnie.

wyszli oo. Paulini. P rzy bramie Lu­
bomirskiego piękną serdeczną pi'aa=
mowę wygłosił generał zakonu O. 
Pius Broździecki, podkreślając zna- 
czeąie wizyty Pana Pfbzyclenta w 
dniu tak uroczystym dla Jasnej 
Góry.

Po powitaniu Pan Prezydent li­
da i się na krótkie nabożeństwo dzięk 
czynne, odprawione na wielkim ko­
ściele, następnie zaś do kaplicy 
Matki Boskiej, a po chwilowym wy 
poezynku wziął udział w  uroczystej 
procesji z Najświętszym Sakramen­
tem na okół wałów klasztornych.

Po ukończeniu procesji zaś za­
jął prywatne apartamentu, przygoto 
wane dla Dostojnego Gościa pr/oz 
klasztor.

 o0 o - —
UROCZYSTOŚCI WCZORAJSZE.

Wczorajsze uroczystości jubileu­
szowe odbyły się przy cudownej po­
godnie. Sumę przed szczytem cele­
brował ks. kardynał Hlond, kazanie 
wygłosił ks. Roztworowski T. J .

Cudowny Obraz z kaplicy wynie­
śli o. o. paulini, później nieśli Go ka­
nonicy, po nich ks. ks. biskupi i 
wreszcie znów o .o, paulini.

Gdy obraz ustawiono w ołtarzu 
na szczycie ekstaza religijna zebra­
nego ludu dosięgła niebywałego na­
pięcia, Rozległ się płacz rozczulenia 
i radości setek tysięcy wiernych na 
widok Panienki Częstochowskiej.

Pan prezydent Rzplitej obecny 
był z dwoma cywilnymi i wojsko­
wym na uroczystościach, a wszędzie 
oddawano mu zgodnie z encykliką 
Ojca św. hołd. należny monarchom*

Kto był, słyszał i widział uroi 
czystości jubileuszowa, ten na całe 
życie zachowa o nich wspomnienie, 
czegoś podobnego bowiem napewno 
nigdy już nie zobaczy.

Nawet cudowne Lourdes nigdy 
nie gościło tylu pątników7 naraz, co
nasza Częstochowa.

----
ODJAZD P. PREZYDENTA  

DO SPAŁY.
O godz. 17 min. 30 po podwie­

czorku u ks. biskupa Kubiny p. pre­
zydent opuścił Częstochowę, udając 
się w drogę powrotną do Spały. —- 
Wzdłuż ulic miasta ustaw ione były 
niezliczone organizacje oraz mło­
dzież szkolna. P. Prezydent prze­
szedł przy dźwiękach hymnu naro­
dowego przed irotnem kompanji ho­
norowej 27 p. p., poczem pożegnał 
się z oczekującymi nań dostojnika­
mi. W  chwili odjazdu ks. biskup 
Kubina wzniósł okrzyk: „Niech żyje 
ukochany Prezydent Rzplitej prof, 
1. Mościcki!" Okrzyk ten zebrane 
tłumy publiczności powtórzyły en­
tuzjastycznie. Po drodze zgromadzę 
ne delegacje żegnały owacyjnie p. 
Prezydenta.

TablstRi od Bólu Głowy
z f dla dorosłych

JlojsM-EoM-Nemsir
( 3 0 -  0 .5 . )

U a k a ż d e j  o r y g in a ln e j  ta b le f c e  f e s t  
_  «ryłłoc2onyricp i3„H iG H E H O -riE nvo3iH " 

0.U.B.DP. N! JOI-«Oli«1
A P ’T E K A  M a o .A .G ^ s c c k i e g o , ^ w a r s z a w i e .

Usuoy, aia Których przyjmowanie 
proszku stanowi pewną trudność, mo­
gą używać proszek „KOGUTEK" „MI­
GRENO - NERVOSIN". w formie ta­
bletki. Opakowania po 20 tabletek w 
pudelku. Cena zł. 1.50 gr. Żądajcie ta­
bletek „Kogutek - Migreno - Nervo- 
#in“ w oryginalnem opakowaniu Ga- 
Beck i ego.

O g ó l n o p o l s k i  z j a z d  s t r a i n  o g n i o w y n
WARSZAWA, 15. 8, (wł.) W niedzie­

le i poniedziałek odbyt sic w Warsza­
wie dwudniowy, piąty ogólnopolski 
zjazd związków straży ogniowych z ca­
łej Polski. Zjazd rozpoczął sic jeszcze 
w sobotą capstrzykiem orkiestr straża­
ckich. W niedziele o godz. 9 rano na pla 
en wyścigów konnych odbyła sic msza 
połowa, poczem defilada, a o godz. 18.39 
nastąpiło uroczyste otwarcie obrad, w  
sali politechniki. Obrady zaszczycił 
swoją obecnością prezydent Rzplitej. 
Zjazd zagaił i powitał gości wojewoda 
.warszawski Twardo. Zkolei dłuższe prze 
mówienie w ygłosił m inister spraw we­
wnętrznych Pieracki, poczem witało

zjazd szereg przedstawicieli zagranicz­
nych orgąnizaeyj strażackich z pik. 
Pouderoux na czele.

Następnie przystąpiono do właści­
wych obrad, dotyczących problemów 
straży ogniowych.

W godzinach popołudniowych na fo­
rze wyścigowym  odbyły sic zawody 
strażackie.

W drugim dniu obrad delegaci zjaz­
du złożyli wieniec na grobie nieznane­
go żołnierza, poczem w dalszym ciągu 
odbywały sic obrady. W godzinach popo 
łudniowych odbyły się zawody stra­
żackie. Zjazd zakończony został ban­
kietem.

Gruźlica płuc.corocznie, nie robiąc różni­
cy dla pici, wieku i stanu, kosi niiljony 
ludzi. — Przy zwalczaniu chorób płuc­
nych, bronchitu, grypy, uporczywego, 
meczącego kaszlu i t. p. stosują pp. Le_ 
karze:

„BALSAM THIOCOLAN - AGE"
który ułatwiając wydzielanie się plwo­
ciny wzmacnia organizm i samopoczu­
cie chorego oraz powiększa wagę ciała 
i usuwa kaszel.



Nr. Str. 3.

rzebieg zjazdu legionistów w Gdyni
(Telefonem od specjalnego wysłannika ajencji ,,Iskra“)

^RZYJAZ UCZESTNIKÓ W  ZJAZDU.

jSDYNIA 14.8.32. Morze polskie przy Jo­
lo leg ion istów , którzy zjechali dziś do 
G dyni na swój X I zjazd p iękną pogodą, 
kozsloneeziuorte niebo, ciepło, błękit 

3orski ,flo ta  w ojenna stojąca u brze.
v, stanow iły  naturalną dekorację, 

ryw alizując z artystycznie dekorowa- 
nemi gm acham i publicznem i i  dom am i 
prywat nemi.

W szystk ie przygotow ania do zjazdu  
«ostały zakończone wczoraj wieczorem . 
Dziś od rana m iasto było gotow e na  
przyjęcie dziesiątków  tysięcy  gości. 
Ze w szystk ich  stron kraju od w czesne, 
^o rana zjeżdżać poczęły na dworzec 
gdyński pociągi zw ykłe i specjalne, 
okładające się  częstokroć z ponad 30 wa  

ton ów , z których w ysyp yw ały  się set- 
t i  uczestników zjazdu. Z dworca ze 
sztandaram i i orkiestram i udawano się  
pad brzeg m orski, gdzie po uciążliw ej 
podróży rozpoczynano dzień od kąpie­
li w morzu. Z brzegu m orskiego w cią  
fcu długich  godzin c iągu ą ły  grupy u- 
tzestników  zjazdu na K am ienną Górę, 
gdzie przy olbrzym ich stolach oczeki­
w ało  na nich śniadanie. Ci, którzy zdo 
dali w cześniej załatw ić form alności, u- 
jdawali się na przejażdżki po morzu. Do 
5ch dyspozycji oddano w szystk ie stoją  
jce w danej ch w ili w porcie okręty pa­
sażerskie.
• D ziś rano przybył do Gdyni inspek­
tor arm ji, generał dywizji Edward  
(Rydz _ Ś m igły , pow itany na dworcu  
[przez kom itet zjazdowy.

O godzin ie 10 rano zaczęty przyby­
w ać szta fety  m otocyklow e, rowerowe i 
piesze, oraz sztafeta konna pom orskiej 
p rygady kaw alerji pod dowództwem  
Płk. dypl. d.r Komana Abraham a. Szta 
feta  kaw alerji przyw iozła dla prezesa  
(Sławka n astępujący adres:

„W ielce czcigodny P an ie P rezesie i 
p o ch a n y  Pułkow niku! W  im ieniu w las  
pem, dowódców oddziałów .oficerów i 
podoficerów oraz szeregow ych toru ń . 
sk lej b r y g a d y  kaw alerji składam y na 
W asze ręce szczere żołnierskie pozdro­
w ien ie  d la  X I  ujazdu leg ion istów  pol­
sk ich  w Gdyni. Zechciejcie zarazem  
p rzyjąć to zapew nienie przenikniętych  
tym  sam ym  duchem i m yślą  — w yłącz  
jnego pośw ięcenia się i  służenia spra- 
jYom O jczyzny — w ierni ideałom  Z w y­
cięsk iego  Wodza, M arszalka P iłsu d sk ie  
go. S to im y tak w pełnej gotow ości orę- 
żnej na straży wybrzeży, jak  i ponoszę 
n ią  w szelkich trudów na każdym  odcin  
ku nakazanej nam pracy państw owej.

Dowódca brygad y k aw alerji Toruń  
dr. R. A braham  pik. dypl.

D ziś rano przybyła, wśród innych, 
(delegacja m łodzieży polskiej z Czecho 
fłow acji, złożona z 40 osób, przyw ożąc 
pozdrow ienia dla uczestników zjazdu  
leg jon istów  i  adres hołdow niczy dla  
m arszałka P iłsu d skiego . Razem  z nią  
[Przyjechali do Gdyni w ysłan n icy  b. le- 
igjonistów, zam ieszkałych na czeskim  
Śląsku C ieszyńskim  oraz delegaci b. o- 

. .Chomików arm ji rum uńskiej. Ponadto  
p rzyb yli z Czerniowiec delegaci leg jo . 
ristów  polskich, m ieszkających w Ku- 
munji.

PRZED UROCZ ASTEM  NABO ŻEN.
STY/EM .

N a godzinę 10.30 rano wyznaczone zo 
,stało nabożeństwo na m olo W ilsona  
iprzed specjaln ie ustaw ionym  tam  ołta  
rzeru. W  krzesłach zasied li przedstaw i­
ciele rządu z m inistrem  inż. Boerne- 
rom, w icem inistram i Kocem, S tarzyń ­
skim, G allotem , prezes Sław ek, genera- 
lieja z gea. R ydaein-Śm igłym , gen. Or- 
Lez—Dreszerem, gen. Burhardt — Bu- 
kąckim na czele. Obok zajęli m iejsca o- 
fieerowie- polskiej f lo ty  w ojennej z ko­
m andorem  Cnrugiem  oraz pow stańcy z 
'1863 r. Z drngej strony zasiedli del ega 
Ci kombatantów zagranicznych, a więc 
prezes Fidacu pik. W hite, w iceprezes 
Eidacii na Francję jj. Ta.uriere, dalej 
przedstawiciele finładzkiej gw ardji o . 
tbrony narodowej oraz przedstaw iciele  
ochotników arm ji rum uńskiej.

Ze szczególną uroęzystoścą odbyło  
się przeprowadzenie z gm achu towarzy

stwa „Żegluga Polska" przed ołtarz 7 
historycznych  sztandarów legjonow ych, 
wśród których znajdował się również 
sztandar 1-ej brygady. Poczet szta oda 
rowy w h istorycznych mundurach le ­
gjonow ych prowadził gen. Galica. 
Sztandary eskortow ała kom panja m a. 
rynarki wojennej z orkiestrą. W  chwi 
li, k iedy sztandary w yniesiono na molo 
W ilsona i ustaw iono po lewej stronię 
ołtarza, kontrtorpedowiec „Wicher" dał 
salw ę honorową z 21 w ystrzałów  arrna 
tnich.

Na molo u staw iły  się  okręgi związ 
ku legjon istów  polskich oraz liczne de 
legacje bratnich organizacyj. W ielkie  
m olo W ilsona i w szystk ie doń przyle­
głe u lice w ypełn ili uczestnicy zjazdu, 
zajm ując przestrzeń kilku kilometrów.

W śród ogólnej ciszy  i skupienia ks. 
biskup dr. Okoniewski w asyście kleru  
odprawił m szę św iętą. Po m szy na ka­
zalnicę w stąpił kapelan legjonow y ks. 
Antosz i w yg łosił podniosłe kazanie. 
K aznodzieja zwrócił się  z prośbą do ks. 
biskupa O koniewskiego o udzielenie bło 
gosław ieństw a dla E zplitej, zgroma- 
dzonyche tłum ów  i dla słów  jego kaza 
nia. Ks. biskup Okoniewski podniósł 
się  z m iejsca, za nim u czyn ili to samo 
w szyscy obecni. P o ch y liły  się sztanda­
ry i z ust dostojnego kapłana popłynę, 
ły  serdeczne słowa błogosławieństwa. 
N a twarzach zgrom adzonych dało się za 
uważyć wzruszenie.

K A Z A N IE  K S. ANTOSZA.

M ości Panowie, Bracia — rozpoczął 
kazanie ks. kapelan Antosz — w m gli­
sty  porauek 6 sierpnia 1914 roku rozle. 
g ła  s ię  po kraju strzelecka piosenka. 
P oirliśm  y.

D otychczasow e zjazdy leg  jonow e ód 
b yw ały  się  jakby na poszczególnych sta 
cjaeh legjonow yrh inarty logji. D ziś je­
steśm y przed ołtarzem  nad morzem. 
Tu nie może powtórzyć się m artyrolo­
g ia . P ięścią  i m ózgiem  trzym ać m usim y  
to, co zdobyliśm y szablą, bagnetem  i 
traktatem .

W  podniosłycchf słow ach m ów ił dalej 
ks. A ntosz o czynis legjonow ym  i za­
kończył wezwaniem  do skupienia się, 
pom yślenia nad tern, że polak bez mo­
rzą obecnie żyć już nie może, że z fa l 
B ałtyk u  p łyn ie na n iego bogactwo, 
władztwo i  królowanie i że nakazem  na 
czelnym  dla starszego i najm łodszego  
pokolenia polskiego jest utrzym anie te­
go okna na św iat, któręrn jest dostęp 
do morza. D nia 10 lutego 1920 roku, w 
chw ili, kiedy arm ja polska obejmowa  
ła  Pomorze, przed ołtarzem  w Pucku  
m ówiłem  to samo. D ziś wolno m i pow­
tórzyć to w pobliżu tego  dokum entu na  
szej pracy i w ytrw ałości, jakim  jest 
Gdynia.

Po kazaniu ks. Antosza, rozległy  
się  żyw iołow e entuzjastyczne okrzyki 
na cześć R zeczypospolitej, polskiego mo 
rza, Gdyni, by wreszcie skończyć się  
potężnym  chóralnym  okrzykiem  na  
cześć m arszałka P iłsu d skiego — akor­
dem, zam ykającym  tę w ielką m anife­
stację.

A K A D E M  JA .

Bezpośrednio po nabożeństw ie odby 
ła się  akademja zjazdowa, zagajona  
przez prezesa gdyńsk iego oddziału  
związku legjonistów  p. Briefa, który  
p ow ita ł obecnych oraz odczytał depe­
sze nadesłane przez p. prezydenta  
R zplitej i p. prem jera Prystora.

Przem ówień min. Boeruera jako dele 
gata rządu, prezesa Sław ka, gen. R y­
dza _ Śm igłego, przedstaw icieli brat­
nich organizacyj zagranicznych w ysłu  
chały  rzesze uczestników zjazdu w po­
wadze i skupieniu, przerywanem  tylko  
od czasu do czasu oklaskam i i okrzyka.. 
mi. Generała Rydza - Ś m igłego po jego  
przem ówieniu tłum  porw ał na ręce i 
zniósł z trybuny.

D E FIL A D A .
P o  akadem ji rozpoczęła sió defilada, 

którą przyjęli gen. R ydz-Śm igły i pre 
zes Sław ek. N a irybuuie oficjalnej, u- 
staw ionej przy ul. 10-go lutego, zajęli 
m iejsca generałowie, goście zjazdowi, 
liczn i przybyli przedstaw iciele prasy

Ostatnie lata powojenne przynio 
sły ze sobą nadzwyczajny rozkwit 
mordu, jako narzędzia polityki. Zdzi 
czenie obyczajów, do którego przy­
czyni! się walnie panujący kryzys, 
nędza i bezrobocie, znalazło swój 
wyraz w niesłychanym wzroście 
liczby mordów i zamachów, popeł­
nianych na podłożu walki politycz­
nej. Klasycznym terenem tego typu 
zbrodni stały się obecnie Niemcy, 
gdzie od dwucb zgórą lat, a zwła­
szcza teraz, teror i mord polityczny 
stały się zjawiskiem codziennem, 
przekształcając kraj, gdzie panował 
dawniej ład i porządek, w jaskinię 
morderców i bandytów.

Niemcy hitlerowskie, Niemcy dy 
ktatury junkierskiej upodobniły się 
do jakiejś Macedonji na wielką ska­
lę, gdzie nikt nie jest pewien życia 
ani na ulicy, ani u siebie w domu, 
gdzie karabin maszynowy, granat 
ręczny, bomba wyparły z użycia prze 
starzały rewolwer i nóż jako narzę­
dzie mordu. Z  postępem techniki i- 
dąc, wywindowali się teroryści i za­
machowcy niemieccy na wyższy sto­
pień zbrodniezości, o którym nie 
marzono nawet na Bałkanach ani w 
podziemnym świecie bandytów ame­
rykańskich.

W jakim stopniu narastała po 
wojnie fala mordów politycznych i 
zamachów, świadczy książka znane­
go publicysty niemieckiego, Alfon­
sa Nobla, pt. , Mord in der Politik“, 
(Mord w polityce). Autor zestawił 
tabelę najgłówniejszych zamachów i 
mordów politycznych, poczynając 
od r. 1800. W tej kronice znajduje 
się w międzyczasie 1800 — 191-3 r.

(113 lat) 53 zamachy i 45 mordów na 
tury politycznej. Od roku 1914 do 
r. 1931, tj. w okresie tylko 18-tu lat, 
popełniono 43 morderstwa i 28 za­
machów natury politycznej. Wzrost 
jak widzimy, olbrzymi, choć autor 
wziął pod uwagę tylko zamachy po­
pełnione na wybitnych osobisto­
ściach ze świata politycznego. Tym­
czasem w samych tylko Niemczech 
w ciągu r. 1931 naliczono zgórą 300 
mordów politycznych, nie mówiąc 
już o zamachach. W roku zaś bie­
żącym niema tygodnia, któryby nie 
zaznaczył się w życiu Niemiec licz­
bą 10-ciu zabitych conajmniej i od­
powiednio większą liczbą rannych.

Przechodząc do podziału na kra­
je, A. Nobel w okresie 1914 — 1931 
wylicza następujące cyfry zama­
chów i mordów politycznych: Egipt
— 1, Argentyna -— 1, Brazylja — 1, 
Bułgar ja — ó, Niemcy — 13, An- 
glja — 1, Francja — 3, Grecja — 
2, Japonja — 3, Indje — 1, Włochy
— 6, Litwa — 1, Meksyk — 5, Au- 
strja — 4, Rosja 11, Hiszpan ja — 2, 
Turcja — 1, Portugalja -— 2, Wę- 
gry — 1, Jugosławja — 1, Irlandja

Nawet w tern zestawienui, gdzie 
chodzi tylko o zabójstwa i zamachy 
na wybitne osobistości, Niemcy zaj­
mują pierwsze miejsce. Świadczy to 
naocznie o wielkiej rozpiętości i za­
ciekłości walk politycznych, jakie 
toczą się na całej przestrzeni kraju, 
gdzie niegdyś panował wszechwład­
nie duch zrównoważonego, mieszczan 
skiego filisterstwa. Kolo historji o- 
braca się z coraz większym rozpę­
dem.

Or

krajowej i zagranicznej oraz delegaci 
arm ij obcych.

D efiladę, która trw ała ponad dwie 
godziny, otw ierała kom panja m arynar­
ki wojennej, eskortująca historyczne 
sztandary legjonow e. N astępnie gen. 
Orlicz-Dreszer prowadził grupę legjon i 
stów oficerów, pozostających w czynnej 
służbie. Grupa ta sk ładała się przeszło 
z tysiąca osób. Za nią ze sztandaram i i 
transparentam i m aszerow ały pkręgi 
związku legjon istów  polskich. N iektóre 
z nich, a przynajm niej w części, w y­
stąp iły  w strojach ludowych: góral­
skich, krakowskich, huculskich, śląskich, 
łow ickich itd. Za leg ion istam i postępo 
w ały  organizacje przysposobienia woj­
skowego, oddziały strzeleckie, legjon  
m U ly ch  i związek m łodzieży demokra­
tycznej, kilka kom panij kolejow ego  
przysposobienia wojskowego. W szyscy  
m aszerow ali w karnym  i wzorowym  
ordynku.

W  defiladzie brało udział około 
30.000 ludzi. P rzyg ląd a ły  się jej zgronia 
dzone na u licach niezliczone tłum y pu­
bliczności. N iem niej przeto przez cały  
czas uroczystości wszędzie panował wzo 
row y porządek.

LIST M A R SZA ŁK A  PIŁSU DSK IE G O
W  czasie d efilady odczytano z trybu­

n y  lis t odręczny m arzałka P iłsu d sk ie­
go do uczestników zjazdu, który przy­
wiozła do Gdyni bratanica m arszałka, 
przybyła z delegacją w ileńskiego legjo  
nu M łodych.

List ten brzmi:
„Drodzy K oledzy i Towarzysze Bro­

ni! N ie m ogąc przybyć na W asz Zjazd, 
m uszę choć listow nie przesłać W am ser 
deezne pozdrowienia. He razy b iegnę 
m yślą  po drogach h istorji polskiej, ty ­
le razy widzę jasne pokolenia, co „wios 
nę m ieli w życiu", by uakończyć stałym  
refrenem , m ówiącym  „wiek męski, wiek  
klęski" — refrenem  pełnym  goryczy i 
pełnym  sm utnych zawodów. Jeżeli m y  
w yciągn ęliśm y szczęśliw7y los na loterji 
pokoleń i dow iedliśm y, że nie zawsze 
słow o „męski" rym uje ze słowem, k lęs  
k i“ — to jednak los nie oszczędził nam  
ani goryczy, ani zawodu. N ie dziwota. 
B ieg liśm y  bowiem po drogach i ścież. 
kach wpoprzek w szystkich dróg pola­
ków, w ięc znieść m usieliśm y ty le  nie­
spodziewanych i nieceni niezasłużonych  
zniewag, a w ypić m usieliśm y ty le  kie­
lichów  goryczy, że doprawdy ubiegłe  
pokolenia pom im o klęsk ty lu  n iew iele  
m ają nam  do pozazdroszczenia.

Co do m nie w owe czasy tw ierdzi, 
lem  nieraz, że się obawiam, by synow ie  
w tym  kraju n ie p lu li na groby ojców  
za ich  g łupotę .że za P olsk ę krew swoją  
leli. N a usuniecie tej goryczy z życia  
polskiego dałem  z siebie dużo najlepszej 
pracy, zrobiłem  w iele w najcięższym  
w ysiłku , straciłem  m asę swego zdrowia
— i nie sądzę, aby ta moja praca poszła  
na marne. Gdy zaś tak jest, n ie radzę
— i to m ówię na w szelki wypadek — od 
czuwać jakąś gorycz czy zawód. Ży­
cząc w ięc m ożliw ie pogodnych nastro­
jów, pozostaję z W am i m yślą  i sercem.

(—) Józef P iłsudski.

P ik iliczk i, 12 sierpnia 1932 r.

O BIA D  ŻO ŁNIERSKI.
Po defiladzie uczestnicy uroczystości 

legjonow ych  udali s ię  na K am ienną Gó 
,/ rę. gdzie spożyli obiad żołnierski. W cza 

sic obiadu po raz wtóry odczytano lis t  
m arszałka P iłsudskiego, by w szyscy u- 
czestn icy m ogli się zapoznać z jego  
treścią.
W IE L K A  LEGJONOW A NAGRODA  

DLA  M A RYNARK I.
Jednym  z najbardziej wzruszających  

m om entów uroczystości było doręczę* 
nie kom endantowi flo ty  wojennej ko­
m andorowi U nrugow i przez gen. G ali. 
cę w ielkiej legjonow ej nagrody prze­
chodniej dla jednostki p ływ ającej za 
najlepsze w yniki w strzelaniu artyle- 
ryjskiem .

Uroczystość wręczenia nagrody m ia­
ła m iejsce obok ołtarza na molo W ilso  
na w obecności zgromadzonych Uuinów.
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KALENUAK/YIŁ.
Dzi*: Rocha 
Jutr»  Uberta 
W»ch44 *tohca: 4.33 
Wschód' utowca; 7.2

R AO J O
W A R S Z A W A .

W torek, 16 sierpnia. ,
11.58. Sygnał czasu z W a m . Ob 

A«tr H einał z K rakow a. 12.05. rio .^ r.
"  dV biU .l-2 .10 . CoUz P ™ ?  ■ | W  
polsk. 12.40. Urz. Kom. P i-  i- 12.4a* i 'ty ;y  
gram ol. 13.35. Muz., z pb graiuoL K. O 
Kom '>osd. 15.10. Piosenki, la.30. Oh« u 
ka lotnicza. 15.35. Kom. Państw . UrzĘił. 
Wyeh. Piz. i Państw . Z\v. Sportowego. 
15.40. Muz. lekka. 16.35. Kom. Centr.. Bra 
ra Hvdr. dla żeglugi i rybaków. 16.40. 
Odczyt. 17.00. P o p u la r n y J io n c c r t .1 7  50.
O morskich potw orach .18.10. Kozm.

18 30. Bież. wiad. roln. 18.40. P rog r. na 
ą ., nast. 18.45. O „Plecie zaczarowanym  
—’mówić bQdzie p. K aro l Strom enger. 
19.00. Trausm . z Salzburga. 22.15. Uod. 
do P ras. Dz. R a d l 22.25. Kom. Ol. 
W oisk. St. Meteor, d la  komunik, lotn. 
22.25. Muz. tau. 22,40. M uzyka tan . z 
kaw. „G astronom ia . Ork. pod kier. M. 
Ronczki.
Środa. 17 sierpnia. .

9 1 Ó Uroczysta in au g u rac ja  Komu-ai 
kacii W arszaw a-Talin w obecności p. 
P rezydenta Rzplitej. 11.58. Sygnał czasu 
z W arsz. 12.05. P rogram  na dz. nast. 
12.10. Codz. Przegląd P ra sy  Polsk. K40. 
Urz. Kom. PIM. 12.45. P ły ty . 13.35 P ly  
ty. 15.00. Kom. gospod la.10. 1 ły ty . 15.35. 
Chwilka m orska i kolonialna 15.40. u  
listku  herbaty. 16.05. P ły ty . 16.35. Kom. 
dla żeglugi i rybaków. 16.40. S k rzy n ia  
poczt. 17.00. F an taz je  operowe. 18. A.
Zwycięstwo pod W arszaw ą. 19.15. Roz­
maitości. 19.35. P ras. Dz. Radj. 19.4o. 
Skrzynka rolnicza. 19.55. P rogram  na 
dz. nast. 20.00. Koncert ork. ludowej. 
21.00. K w adrans lit. 21.15. P ły ty . 21.aa. 
Kom. Gł. W ojsk. St. M eteor, dla kom. 
lotn. 22.00. M uzyka tan . 22.25. Odczyt ze 
Lwowa. 22.40. W iad. sport. 22.50. Muzy-

k" tan ' KATOWTCE.
W torek, 16 sierpnia.

11 58. Sygnał czasu z arsz. 12,05. 1 ro 
gram  na dz. nast. 12.10. C od^ Przegląd 
P rasy  Polsk. z W arsz. 12.20. P ły ty . 12.48 
Kom', meteor, z W arsz. 12.45. P ły ty . 14.00 
Kom. gospodarczy. 15.00. Kom. gospod. 
z W arsz. 15.10. Bajeczki dla dzieci. 1;>.20 
interm ezzo muz. 15.30. Kom. z W are z.
15 40. P ły ty . 16.25. Skrzynka poczt. 16.40. 
Tr. z W arsz. 18,10. Interm ezzo muz. 18.30 
Rozmaitości. 18.40, P rog ram  na dz. nast. 
1S 45 Pogad. muz. 19.00. Tr. z Salzburga 
opera „Piet zaczarowany". W  przerwie 
P ras. Dz. Radj. z W arsz. 22.15. Kom. z 
W arsz. 22.25. P ro g ram  na dz. nast. 22 30. 
Muzyka tan.

Święto W niebowzięcia N. M arji P an  
ny, zwane u ludu świętem M atki Bo­
skiej; Zielnej obchodzone jes-t w Pol­
sce niezw ykle uroczyście.

W dniu tym  w Sosnowcu obchodzo­
ny jest corocznie odpust, k tó ry  grom a­
dzi na nabożeństwo tłum y wiernych. 
Ja k  w latach  ubiegłych tak  i  obecnie 
odpust w Sosnowcu wypadł bardzo o- 
kazale, do ezegu w dużej m ierze przy­
czyniła się przepiękna pogoda.

O godz. 11 rano odbyła się uroczy­
sta suma, celebrowana przez ks. kano­
n ika Kaczyńskiego. Podniosłe kazanie 
w ygłosił ks. p refek t K ielb z Kielc.

Po nabożeństwie z kościoła wyległ 
odświętnie przybrany  tłum  ludzi, k tóry  
otoczył rozciągnięte wzdłuż ulicy kra­
my i k ram ik i, pełne zabawek, p iern i­
ków, owoców i różnego rodzaju  jar­
m arcznych łakoci.

Cała ulica od ha li targow ych przy 
ul. M odrzejewskiej i Małachowskiego, 
aż do szkoły Praussa, przy ul. prez. Mo­
ścickiego zapełniona by ła  po brzegi.

P rzed niektórem i kram am i, panował 
ścisk tak  wielki, że trudno było przejść. 
W ielkiem  powodzeniem, ja k  zawsze, 
cieszyły się k ram y  - gry , p rzy  k tórych 
skupiała się młodzież obojga płci, g ra­
jąc zawzięcie dopóty, dopóki starczyło
pieniędzy.

Większość tych graczy zgryw ała się 
sromotnie,. Byli i szczęśliwcy, którzy 
„za jedne 20 gr.“, albo „za jedne 50 gr.“ 
w ygryw ali różne sta tuetk i, posążki itp.

' Szczęśliwiec taki, po otrzym aniu  wy 
granego przedm iotu przeciskał się za­
dowolony przez tłum , ścigany zazdro- 
snem okiem tych wszystkich, k tórym  
szczęście nie sprzyjało.

Również dużem powodzeniem cieszy­
ły się k ram y  z zabawkami, przy któ­

rych r e j  wodziła niepodzielnie dzieciar­
nia.

Ileż ta ju  było radości i wesela!
Każde dziecko m usiało przecież mieć 

coś z odpustu. Jedno gwizdek, drugie 
trąbkę, inne pukawkę, to znów organki, 
harm onijkę.

Pow ietrze napełniło się krzykam i, 
odgłosam i gwizków, trąbek, naw oływ a­
n iam i sprzedawców, zachw alających 
swój tow ar, płaczem dzieci, wymyśla- 
n iam i (bez tego się też nie obeszło) itp. 
W szystko to razem  m ieszało się z sobą, 
tworząc nieopisany zgiełk i hałas.

Sprzedaw cy zabawek prześcigali się 
naw zajem  w zachw alaniu swego tow aru.

Go chw ila daw ały się słyszeć: „kar- 
m eliki, ja k  byki"; „tu się w ygryw a ze­
g a rk i tylko za 50 gr.“r „każdy człowiek 
ma szczęście — spróbuj, a w ygrasz!" 
„tylko za jedne 20 gr. w ygrać można 
Sobieskiego". Tego rodzaju  naw oływ a­
niom  nie było końca.

Ludziska tłum nie oblegali k ram y, 
g ra jąc  i kupując, co popadło. Przecież 
to odpust. Uroczystość, k tó ra  raz do 
roku  się ty lko zdarza. Nie żałowano so­
bie więc niczego i wydawano ostatnie 
pieniądze, k u  uciesze i zadowoleniu 
„kram iarzy" i wszelkiego rodzaju  sprze 
dawców.

Około; godz. 2- popołudniu,, tłum , zgro 
m adzony na odpuście, począł się powo­
li rozchodzić, p rzy  kram ach utw orzyły  
się luki. Sprzedawcy ucichli. N ależał im  
się po tylogodzinnem  naw oływ aniu 
słuszny odpoczynek.

W szystkiem i u licam i miasta, w raca­
li ludzie z odpustu, obładowani różne- 
m i zabaw kam i i łakociam i, wśród k tó ­
rych, praw ie u  każdego, m usiały  się 
znajdować sznury „odpustowych obwa­
rzanków " zawieszonych na  szyi.

L e k  a  r z  d e n t .

0. SERWETNIK
w K ltL C A C H  

Sienkiewicza 5 8 , teł. 2 -8 3
powrócił

i przyimu,e codz od godz. 8 do 1 
'  * 7 popoł.

O G Ó LN A .
(o) Instrukcja dotycząca programu 

szkół powszechnych. M inisterjum  oświa 
ty  wydało instrukcję, dotyczącą p ro g ra . 
m u nauk i w oddziale 1-ym, oraz zm iany 
w program ach nauki w oddziale 5 i t> 
publ. szkół powszechnych oraz w klasie 
2-ej gim nazjów  państwowych. Oddziały 
6-te szkół powszechnych m ają równo- 
brzm iący program  z d rugą k lasą  ginin. 
państwowych.

W  oddziałach 5-ch szkół powszech­
nych zniesiono język obcy, który s op- 
niowo będzie całkowicie usunięty  ze 
szkolnictwa powszechnego.

(o) Opłaty rządowe w szkołach śred 
nich. T aksa adm in istracy jna, °Pla , ™  
półrodznie przez rodziców w
szkołach średnich, s e m i n a r j a c h  i z a r  o
dowych z nowym rokiem  s-zkoln., m 
w płacane być m usi nie, ja k  dotąd, do 
dyrekcji szkół, lecz jedynie za pośred­
nictw em  pocztowej kasy' oszczędności.

Młodzież szkolna wykazywać się m u  
si wobec dyrekcji szkół w przepisam -m  
term in ie  odcinkiem czekowym PK O .

O płaty za wydawanie _ duplikatów  
świadectw i dyplomów 
znaczkam i stem plow ani, k tóre  dyreK 
cje naklejać będą i kasować na  dupti- 
kaeie.

Dwie znaczne KrudzisżP w Sosnowcu*
PO L IC JA  ODBIŁA ŁU P ZŁODZIEJOM

PR Z E T R W A SZ  K R YZY S

gdy jeść będziesz w w yśm ienitej 
paszteeiarni

P io tr a  M ic h a ło w s k ie g o
K IE L C E , ul. Duża 10.

Obiad z 3-ch dan 1.20 gr.

W czoraj około godz. 3 w nocy jeden 
z posterunkowych n a tkną ł się na ulicy 
S taropogońskiej w Sosnowcu na  dwucn 
obładowanych paczkami osobników, 
którzy na widok policjanta rzucili się 
do ucieczki. P o lic jan t dogonił ich i za­
bra ł wraz z paczkami do kom isariatu , 
gdzie okazało się, że są to zawodowi 
złodzieje: Mieczysław Dworaezek i S ta . 
nislaw Kolasa, obaj zam. w Sosnowcu.

W paczkach znajdow ała się nocna 
ga lan te rja : pończochy, skarpetki, paski, 
bielizna męska, szaliki, m ydła itp.

Złodzieje zapytani, skąd pochodzi to 
war, daw ali m ętne odpowiedzi, przy- 
czem nie chcieli u jaw nić m iejsca k ra­
dzieży. Kradzież ta  niew ątpliw ie do­
konana została w Sosnowcu w którym ś

sklepie galan tery jnym .
Tej sam ej nocy na  Pogoni p rzy trzy  

m any został W ładysław  Zawadzki, u 
którego w m ieszkaniu, podczas rew izji, 
znaleziono 8 p a r obuwia męskiego, srebr 
ne widelce i noże. J a k  się okazało, Za 
wadzki poprzedniej nocy dokonał k ra ­
dzieży w sklepie Euocha Laksa w So­
snowcu (Targowa 12).

W szystkich trzech złodziei przekazu
no do dyspozycji sędziego śledczego.

*  *=
Do w ydziału śledczego w Sosnowcu 

wpłynęło zam eldowanie z urzędu śled 
czego z K atow ic o kradzieży dwuch 
srebrnych lisów z m ieszkania Antonie 
go B alcera (Gliwicka 15). L isy te przed 
staw iają  w artość 3.000 zł.

-OQO-------
Z ZAGŁĘBIA.

U zupełniające wpisy do chlorowej 
szkoły ćwiczeń. W szkole ćwiczeń (we 
wzorówce) sem inarjum  męskiego w So­
snowcu jest wolnych m iejsc na 's to p ­
n iu  1-ym 18, na stopniu  2_im  15, n a  st op 
n iu  3-im 9, na stopniu  4_ym 4 i na stop­
niu  5-ym 17. K au ce la rja  p rzy jm uje  wpi 
sy do dnia 31 sierpnia codizennie od 10 
do 12.

W  sem inarjum  w Sosnowcu wo!_ 
nych m iejsc niema. Podan ia  pozostaną 
bez odpowiedzi. Do bursy  p rzy jm uje się 
młodzież zam iejscową zarowno ze sem i 
nariów , jak  i z gim nazjów  w m ysi rozp. 
Min. ośw iaty za op łatą  60 zł. miesięcz­
nie z calem utrzym aniem  i praniem .

W yszedł i nie wrócił. Do drugiego 
k om isarja tu  w Sosnowcu zgłosiła ^ ę  
B ronisław a Szwagrzykowa (Dąndowską 
76) i zameldowała, że m ąz je j Kranem 
szek, 1. 43 wyszedł w dn iu  13 z dom u i 
dotąd nie powrócił.

seeesskssśss  i a— b "  .eóssłs

f  ią ż  za miliony
( P O W 3K Ś € )

— Przyrzekł... przysiągł—
—- W ięc o trzeciej po południu!
— Tak, droga pani.
W t<?j chwili weszła pcini D&ui&y
H enryka podniosła się z szeslon- 

gu i rzuciła się matce na szyję z ży­
wością. do jakiej niezdolna była  
przed kilkoma minutami.

— A d i, mamo moja droga! ja  
odzyskam moją córkę! — wołałam 
ściskając panią Dauray i pokryw a­
jąc ją pocałunkami.

— Pieszczot ko moja — odrzekła 
celowa. — Bóg ulitował się nad to­
bą... W idział, żeś już dość cierpiała. 
Miej ufność i uspokój się. Starajm y  
się nie zdradzić... Pam iętaj, że mąż 
twój nie powinien w iedzieć o naszej 
wycieczce do ronne.^

" — Jakby to uczynić 1
— Wyjedziemy w powozie.
— A  jeżeli p. Lucenay przyjdzie 

fantazja 'towarzyszyć nam i
— N ie zdaje mi się... Dlaczegoz 

zresztą mamy' przypuszczać prze­
szkody urojone 1 Gdy zdarzą się, 
wted.v bedzienrr m ieli czas Domy­

śleć o ich usunięciu. Jedna , tylko  
rzecz mnie zastanawia...

— Jaka!
—  T a tajemniczość.
— Ten młody człowiek, z którym  

rozmawiałam — w trąciła A nusia
i który przyniósł tę dobrą wiado­
mość, rozważył w szystko i z pew­
nością m usiał mieć w ażne powody 
prosząc nas o zachowanie tajem ni­
cy. Jestem  pewną, że wkrótce do­
w iem y się o nićh.

Poczem, zwracając się do-hrabi­
ny, dodała:

— Ach! droga pani, zapomnia­
łam uprzedzić, że tej nocy ja czuwać 
będę przy pani i nie opuszczę jej
ani na chwilę. _ , .

— Dlaczego masz nie spać kiedy 
ja się czuję zdrowszą!

— To już moja rzecz... Pani nie 
może -wzbronić mi w ejścia do swego
pokoju. .

—  Jak chczesz, moje dziecko, 
lecz zadasz sobie trud niepotrzebnie.

Hr. de Lucenay zapukał w drzwi 
i zapytał, czy H enryka może go 
przyjąć.

Przybycie jego przerwało rozmo­
wę, ale w izyta  była krótką, gdyż po 
kilku minutach w yszedł wraz z p. 
Dauray.

Ju ljusz Claude po rozstaniu się 
z A nusią udał się wprost na ruszto­
w anie i  wzial sie -do roboty ale .m e

potrzebujem y dodawać, iż ręka jego  
pracowała machinalnie, gdyż um ysł 
zajęty był ezem innem. W ieczorem  
wraz z tow arzyszam i opuścił willę 
i udał się do oberży, gdzie zmie­
n iw szy ubranie, pod pozo reny waż­
nego interesu pożegnał się z.nim i.

O godzinie ósmej na stacji Chen- 
nevieres-Cham pigny spotkał się z 
oczekującym nań Dufourem.

— Cóż, dobrze idzie! — zapytał 
ten ostatni.

— Jak dotąd bardzo dobrze. P o ­
zostaje mi tylko powiedzieć panu, 
co masz czynie jutro.

— Otwieram w szystkie upusty  
m veh uszu i słucham.

"— W eź pan pugilares i zapisz 
adres, który ci podyktuję.

— Mam go.
— Ju ljusz Claude, u lica du Pre

nr. 40-tv.
— W ięc pan tam teraz m iesz­

kasz! — zapytał Dufour.
— A  przynajm niej tam m asz się 

pan jutro udać powozem.
— Cóż tam będę robił
— Zabierzesz pan mamkę zdziec  

kiem.
— Cóż to za dziecko!
— Córka pani hrabiny de Luce­

nay... Mamka, uprzedzona^ o pań- 
skiem przybyciu, oczekiwać już bę­
dzie i pojedżie z panem bez trud­
ności

W ytrzeszczone oczy D ufoura w y  
rażały zdziw ienie tak w ielkie, że 
Ju ljusz dodał z uśmiechem:

— N iech pana n ie dziw i rzecz tak 
mała, wkrótce zobaczysz lepsze.

— Bardzo być może... jak w idzę  
zaczyna się dobrze...

—. I  skończy się dobrze... bądz 
pan pewnym.

— O której godzinie mam bye 
na ulicy du P re!

— O dw unastej w  południe.
— Dokąd mam zawieźć mamkę

z dzieckiem ! . . ,
  Na dworzec kolei zelaznej

V  arenne-Saint-H ilaire.
—  No, a dalej!
— U dasz się pan do domu nr. 27 

na wybrzeżu Marny.
Dufour podskoczył.
— Nr. 27-my na wybrzeżu Mar­

ny — zawołał —  ależ to jest mój 
dom, mój w łasny dom.

—  W iem  o tern i w łaśnie dlatego  
w skazuję go panu.

—  A leż on jest zajęty!
-— Lecz n ie będzie nim o godzinie

drugiej. _ , ■
Z dziwienie Dufoura doszło do 

rozmiarów niewypowiedzianych.
(d. c. n.).



2 listy do Kity Gorgońowej.
Przyczynek do charakterystyki bohater i brzu-cłKm&ki aj fragedjs

Proces Rity Gorgońowej w związ 
ku z zamordowaniem śp. Lusi Za- 
rembianki ujawnił w zeznaniach 
świadków szereg szczegółów, doty­
czących przeszłości oskarżonej Gor- 
gonowej.

Liczni świadkowie twierdzili, że 
JRila Gorgon owa już mieszkając pod 
dachem Zaremby, utrzymywała hliż 
sze stosunki z innymi mężczyznami, 
stosunki niejednokrotnie wykracza­
jące poza granice ściśle towarzys­
kiej znajomości.

Gorgoaowa w trakcie proce­
su l w o w s k i e  g o kategorycznie 
odpierała le zarzuty jako złośli­
we, pozbawione wszelkich podstaw 
insynuacje.

Wierzy w niewinność Gorgo- 
nowej jej mąż, przebywający w A- 
mcryce, od którego G organowa o- 
trzymała przed kilku dniami list na 

'Stepujący:
Wiem ile przecierpiałaś i jak  o- 

beeuie jeszcze cierpisz. Ale mam nie. 
złomną nadzieje, że wszystko to skoń­
czy się jak  najszczęśliwiej. W ierzę w 
Pana Boga, k tó ry  opiekuje się wszyst 
kimi niew innym i ,i przy jego jromocy 
i twoja niewinność zostanie stw ierdzo. 
na.

Obeenie staram  się o pap iery  na 
przejazd do Europy. Wobec największe 
go prawdopodobieńsf wa będę na twojej 
rozpraw ie krakow skiej i postaram  się, 
aby sąd przesłuchał mnie jako św iad­
ka. Zarazem staram  się o to, abyś po roz 
praw ie m ogła razem  ze m ną i z twoje- 
mi dziećmi wyjechać na zawsze do A- 
m eryki.

„W ierz mi, żo je s t to mojem najgo- 
rętszem życzeniem. Zapom nim y o stra  
sznej przeszłości ,o wszystkich twoich 
tragicznych przejściach i rozpoeznie- 

jmy nowe, pogodne i sloneezue życie. 
W ierz mi, że nie przestałem  ciebie nig 

(dy kochać i ani na chwilę nie przesta­
łem wierzyć w tw oją niewinność. Miej 
my nadzieję, że P an  Bóg pokieruje tą 
spraw a spraw iedliw ie i wynagrodzi ci 
twoje cierpienia".

Tymczasem, jak  się okazuje za­
rzuty podniesione przez niektórych 
świadków nie były bezpodstawne.

Bo oto lwowska „Gazeta Poran­
na ogłasza treść lisi u, którego ko­
perta nosi adres: „Wielmożna Pani 
Rita Gorgon, Brzucho wice. Z lista­
mi W P. inż. Zaremby.
, List ten brzmi dosłownie:
; Rito! Prze&aez ołówek, ale je­
stem  tu jeszcze nie zainstalowany i 
niema w mcim pokoju atramentu. 
(Paź wyjechał w piątek rano i zaje­
chał b. dobrze, myśląc wciąż o kró­
lowej. Talizmany zabrałem ze sobą. 
Przyniosły mi już szczęście, bo wczo

Z parku  na górze Zamkowej. Ławki, 
ustawione w p a rk u  na  g. Zamkowe! w 
Będzinie zrobione są ze smolnych sęka. 
tycii desek. Podczas upałów z desek wy 
cicka  ̂ żywica, która jednak nic wydofoy 
wa się na wierzch, lecz unosi nieco fa r 
bę i pod n ią  ukryw a się dyskretm e. 
Znużeni spacerowicze, s iadaja  i do- 
SjOwuie przylepiają się do ławki, a 
przyy podniesieniu się zabiera ją na u- 
braniach żywicę wraz z f a rb ą .’

t-zyby zarząd parku , pobierając o- 
ciatę za wejście, nie był łaskaw  kazać 
zeskrobać żywicę, by umożliwić bezkar 
na korzystanie z ławek? Przecież to 
ęnyba me jest rzeczą niemożliwą.

raj zabiłem dzikiego gołębia. Żresz 
tą siedziałem cały dzień w lesie. Bar 
dzo tu jest ładnie i nie nudzę. się 
wcale, brak mi tylko pewnej demo­
nicznej istoty, którejbym chętnie to 
'warzy szyj na spacerach. Jednak ęóż 
robić, losy nie są łaskawe. Przykro 
mi tylko, że nie mam Twojej iotagra 
fji. Strasznie jesieni zły na siebie, 
żem Cię we czwartek nie odfotogra 
fował. Ale cóż, na Twój widok za­
pominam -o wszystkiem.

tvi'( i i o wo, co słychać u Ciebie! 
Napisz o wszystkiem do swego pa­
zia.

Całuję Otomur. 
Iwaoówka (dwór), poczta Ka- 

czanówka kolo Podwołoczysk 11.
V N -go 1926.

List ten, jako wysoce charakte­
rystyczny, podajemy w całości bez 
jakichkolwiek zmian i bez wszel­
kich komentarzy. Mówi on bowiem 
sarn za siebie.

Bezrobocie a akcja doraźnej pomocy
w Zawierciu.

Na jaką skałę zakrojona jest ak­
cja doraźna kemitetu niesienia po 
mocy bezrobotnym i z jakiemi tru­
dnościami wałczy się na tutejszym 
terenie, wykaże najlepiej zestawie­
nie cyfrowe ruchu bezrobotnych za 
rejestrowanych i uprawnionych do 
akcji doraźnej, jakoteż zasiłków z 
funduszu bezrobocia, w czasie od 
kwietnia do sierpnia br., kiedy to 
odczuwa się na rynku pracy pewne 
odprężenie, a bezrobocie zazwyczaj 
się zmniejsza.

W państw, urzędzie pośredn. 
pracy zarejestrowanych było w kwie 
tniu 6.789 rodzin, w maju 6.158, w 
czerwcu 5.669, w lipcu 6.098, czyli 
ogólna liczba bezrobotnych zajestr. 
w tym okresie wynosiło 24.724 rodzi 
ny, a 74.172 osoby. W okresie, który 
bieżemy pod uwagę, zgłosiło się o p i  
moc doraźną samotnych 4.945, ma­
łych rodzin 7.137, średnich 5.749, du 
żych 4.585, razem 19.415 rodem. Za­
kwalifikowanych i korzystających z 
akcji doraźnej miejskiego komitetu 
bezr. byłe 12.59? rodzin, razem  
34.556 osób.

W funduszu bezrobocia czerpało 
zasiłek w tym okresie 2570 rodzin, t. 
j, 5.825 osób Ogółem z akcyj korzy­
stało rodzin 14.567, osób 40.421. Na­
tomiast w ubiegłym miesiącu do ak 
cji żywnościowej zgłosiło się 3.753 
rodziny, a pomoc otrzymało 2.570 ro 
dzin, czyli 7.262 osoby; z zasiłku ko 
rzystało 171 rodzin t. j. 364 osoby.

Komitet niesienia pomocy bezro­
botnym działalność swą rozszerzył 
znacznie, urządzając dla biednych 
dzieci szkolnych półkołonje, z któ­
rych w lipcu korzystało 1500 dzieci.

Wpływy gotówkowe jednakże 
bardzo się zmniejszyły a to głównie 
ze strony pracowników i robotni­
ków. Dochody własne wynosiły 
2.144 zł., w czem świadczenia prze­

mysłu i handlu 15 zł., urzędnicy i 
pracownicy 29.70 zł., woj. urząd op. 
społecznej 2.100 zł.; rozchody: ak­
cja żywnościowa 505 zł., półkołonje 
1.053 zł., zwózki i frachty 887 zł. Nie 
dobór z uh. miesięcy po stronie do­
chodów wynosił 19.376 zł., po stro­
nie rozchodów 10.261 zł., ogólnie do 
chody i rozchody wyrażają się sumą 
bilansową 21.521 zł.

Dochód w naturze przedstawia 
się następująco: remanent w produk 
mcii 2  czerwca wartości 299 zł., od 
komitetu wojewódzkiego otrzymano 
500.ni. mąki wartości 19.500 zł., ra­
zem 53.709 sl.

Wydano w produktach: mąki bez 
robotnym 43.971 kg., na półkołonje 
12.853 kg., razem 56.824 kg. wartoś­
ci 22.161 zł., cukru na półkołonje 
1200 kg., zw. kobiet 55 kg., komitet 
pow. 500 kg., razem 1.755 kg. wartoś ■ 
ci 1.880 zł., kawy na półkołonje 1.000 
kg., zw. kob. S7.5 kg., razem 1087.5 
kg* wartości 1.087 zł. Pozostało pro­
duktów rui łączną sumę 28.386 zł. 
S traty  w produktach (zniszczona 
mąka, waga worków itp.) wynosyą 
283 zł. Razem rozchody 53.799 zł.

W miesiącu sprawozdawczym 
przydzielono na każdą osobę 6 kg. 
mąki: rozdawanie talonów, wydawa­
nie produktową rejestrację i kwalifi 
kowanie bezrobotnych do zapomogi 
usprawniła instytucja opiekunów 
społeeznyeh i biuro doraźnej akcji, 
przed niedawnym czasem utworzone.

Całe szeregi cyfr, podanych wy­
żej, najlepiej, mówią jak wielkie są 
potrzeby ludności Zawiercia, dot­
kniętej dwuch trzecich liczby miesz 
kańców klęską bezrobocia i przed­
stawiają jasno kolosalne wprost tru  
clności z jakiemi władze wraz z spo 
łeczeństwem walczą.

(C.).

„W ert Par. pataca...5*
to

li  Łazach dn. 14 b. m. odbył się 
w domu ZZK. wlec poselski z udzia­
łem posła Bieniu. Na sali znajdowa­
ło się około 236 osób. Pan poseł na* 
rzekał na obecny stan rzeczy, wzdy­
chał do poprawy (my także), i po­
krótce załatwił się z trudnościami 
kryzysowemi; oddał chłopom zie­
mię, a fabryki robotnikom rozpuś­
cił wojsko do domów i po krzyku.

W  Polsce zapanowała szczęśli­
wość, którą przerwał jeden z komu­
nistów, wytykając czasy p. posłowi, 
kiedy to PPS. miała większość w 
sejmie i nic nie zdziałała dla klasy 
pracującej.

W odpowiedzi p. poseł 'odwza­
jemnił się komunistom, nazywając 
ich h jenami, fermentem, który tak­
że nic nie zdziałał, a  wprowadza 
tylko dezorganizację.

Na sali poczęły odzywać się pom. 
ruki. Następnie p. poseł wiec roz­
wiązał.

Część zebranych zaintonowała 
„Czerwonego", a myśmy wyciąg­
nęli jeden wniosek: „W art Pac pa- 
łaca, a pałac Paca!“.

J .  G
 ooo-----

Dwuletnie dzecko  
utopia się w dole .

Na kolonji Logjonowo w Dąbro­
wie wydarzył się smutny wypadek 
śmierci dwuletniej dziewczynki Ma­
rysi" Janusównej, zamieszkałej przy 
rodzicach przy ul. Legjonów 6-

Przed domem Janasów znajduje 
się dół po wapnie, głębokości półto­
ra  metra. W  czasie ostatnich ulew* 
nych deszczów, dół ten zapełnił się 
niemal po brzegi wodą.

Wczoraj wczesnym rankiem przy 
dole tym bawiła się córeczka p. J a ­
nasów, 21etnia Marysia. W pewnej 
chwili maleństwo siedąc tuż nad 
brzegiem straciło równowagę i wpa­
dło do dołu z wodą.

Wypadek ten spostrzegła po pew 
nym czasie matka. Po wydobyciu 
dziecka z wody okazało się, że już 
nie żyje.

Na miejsce wypadku wzywany 
był felczer Biechonski, który stwier 
dzil śmierć.

O ile chodzi o opiekę matki nad 
dzieckiem, to w danym razie p. J a ­
nusowa jest usprawiedliwiona. Od 
kilku dni bowiem leży ona obłożnie 
chora po operacji porodowej.

Smutny ten wypadek wywarł na 
licznych mieszkańcach dzielnicy 
przygnębiające wrażenie i wspóhzu 
cie dla ciężko strapionej matki.

-o o  o-

Wleudafe wiece P.P.S.C.K.W.
na terenie Zagłębia.

POSŁÓW CEKAW ISTYCZNYCH ROBOTNICY PO W ITA LI 
DRWINAMI I WYMYŚLANI AMI

Dopłynęli Jednali 
do Odynii

Kradyież ap ara tu  radiowego. Anto- 
nemu Zratkovyi, zam. w W ojkowicach

Kościelnych skradziono z m ieszkania 
zysmpowy a p a ra t rad jaw y  z gfotoi- 
zlolyehVart’ / 'i' 1 J0W€r W£il"t°‘ści 160

F a :: b  Y
. lakiery 1 pen. 

P cenach najniższych poleca

Skł8d Aoieczny S= M oneta
DĄBROWA - GÓRNICZA, i,l. SO B IE.

SKIEGO 29.

Podczas ostatnich dwuch śwdąt 
miejscowa PPS. CKW., chcąc rato­
wać malejące z każdym niemal 
dniem wpływy eekawistów wśród 
robotników, zorganizowała na tere­
nie Zagłębia kilka wieców w róż­
nych miejscowościach.

Wiece takie odbyły się w 
Sosnowcu na Pogoni, w Dąbrowic 
w domu ludowym, w Niwee, Kazi­
mierzu i Czeladzi,

Na wiece te przyjechali specjalnie 
z W arszawy posłowie cekawistycz- 
ni pp.: Śledzinski, Piotrowski i Re- 
gier, którzy mieli przygotowane ob­
szerne referaty „O sytuacji polityez 
nej i gospodarczej Polski".

Na nic się jednak referaty te nie 
zdały. Na wszystkich bowiem wie­
cach posłowie cekiwastyczni przy­
witani zostali przez robotników 
drwinami i wymyślaniami, przy- 
czem nie obeszło się bez soczystych 
epitetów', skierowanych pod ich a- 
dresem.

Go chwila ktoś z audytorjurn

przerywał mówcy i krzy. »d : „Nie 
wierzcie im. — Oni kłami*.

Na dwuch wiecach doszło do ta­
kiej aw antury, że sami przewodni­
czący zmuszeni byli wiece rozwią­
zać. Pod adresem posłów padały 
przekleństwa i groźby.

Na wiecu, na którym miał prze­
mawiać poseł Regier doszło do ta­
kiego wrzasku, że p. poseł zrezygno­
wać musiał z wygłoszenia pięknie 
przygotowanego referaty.

Nie pomogły uspokojenia i tłu­
maczenia, a wkońcu groźby. Robot­
nicy nie dali przyjść p., posłowi do 
głosu.

Rozgoryczony poseł Regier za­
groził wówczas paragrafem 21 usta­
wy o Zgromadzeniach, która mówi, 
że nie wolno przeszkadzać na wie­
cach i zebraniach. Czyli inuemi sło­
wy p. poseł, grożąc tym paragrafem  
zwrócił się o pomoc do... policji.

Tego jeszcze na wieeach pepe- 
sowslnch, zdaje się, nie było.

Do
Redakcji „Expresu Zagłębia"'1.
Drogą przez „Expresu Zagłębia", 

pragniemy powiadomić naszych zna-' 
jomych o szczęśliwem dotarciu na­
szej wyprawy do Gdyni. Przybyliś­
my wprawdzie w składzie mocno u- 
szczupłonym, ponieważ trzej ucze­
stnicy wycieczki wodnej zmuszeni 
byli zawrócić z drogi; mimo to jed­
nak pokonaliśmy trudy podróż .- i 
jesteśmy obecnie rozentuzjazmowa­
ni polskiem morzem.

Zasyłamy moc serdecznych po­
zdrowień Redakcji najpopularniej­
szego dziennika „Expresu Zagłębia", 
oraz naszym rodzicom i wszystkim 
znajomym.

Członkowie wyprawy:
Alfred Marcinkowski, Kazimierz, 

Eljaziński i Edward Nowak, 
Gdynia, 12. V II. 32.

List ten widocznie płynął pod wo 
dą i dlatego dotarł do nas dzisiaj, 
(przypis. Redakcji).

REKLAMA  
JE S T  DŹWIGNIĄ HANDLU!
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M a k a b i1' z K ra k o w a  ro z e g r a ła  o n eg  
d a j  i w c z o ra j d w a  m ecze  to w a rz y s k ie

*  ^ M A K A B I"  -  „ Z A G Ł Ę B IA N K A "
6:0 (3:®). , « „

O n e ^ d a j n a  bo isk u  „ H a k o a h u  w  L ę- . u n .» . ow yzsze k lu b y .
w o ln e  „ y c i g t w o ,

&  Z ag łQ b ian k e“ w s to s u n k u  6:0.
P ie r w s z ą  b ra m k ą  u z y s k u ją  gosc ^

o s treg o  s t r z a łu  K u rise -h a . O b ro n a  g o .
fcei u n ie s z k o d liw iła  alla k i  ”g j g f e z e z e
I do p rz e rw y  u z y s k a ła  „M ąk ab

dWiSo“ ie“  ' S o  g o sp o d a rz y  n ie

,,ta c j S a z “ o „ W » ' s i e  z w y c ię s tw e m  go .

“ t ó h S u B W t o W  M a z u r  b. k ie p

8k S ę d z io w a ł p . C h y c k i b. d ob rze . 
„ H A K O A H "  — „ M A K A B I"  0:« (»:#)•

W c z o ra j  na w lasuem  b o isk u  „ H a ko-
a b “ s k u te c z n ie  w a lc z y ł z „ M a k a b ią  
(K ra k ó w ). W y n ik  0:0 je s t  d la  „H ak o  
a k u “ z u p e łn ie  z a s łu ż o n y . O b ie  d ru ż y n y  
g r a ły  d o b rz e , „ M a k a b i"  w  w z m o c n ią , 
n y m  s k ła d z ie  p rz e z  p o m o c -  c e n tr a  H e r .  
m a n a . S ą d z io w a ł p . K u s k a , n ie u d o ln ie , 
k tó r y  sw e m i d e c y z ja m i u t r u d n ia l  i . 
O b a j b ra m k a rz e  F e ld n ę r  (M ak ab i i 
N u n b e g r  (H a k o a h )  p r z e d s ta w il i  s ią  b a i-
dzo d o b rze . . , .

Z a in te re s o w a n ie  z a w o d a m i cluze.
 0 0 0 -------

K S . „ Ś L Ą S K "  — K S . „ B R Y N IC A "

Dwie ostatnie przegrane „Zagłębia” z Dąbrowy.
. -  W T  c n n Ł .I ra n i l l  n a  boisZ aw o d y  m ią d z y g ru p o w e , w y m a g a ją  

od d ru ż y n  d u ż e j s i ły  f iz y c z n e j i te ch -

n '^ p 0 te ż  n a  ro z e g ra n ie  ty c h  zaw odów  
p o w in n y  w ła d z e  p i łk a r s k ie  k ła ś ć  szcze­
g ó ln y  n a c is k , c lio d z i tu  b o w iem  o w y ło ­
n ie n ie  m is t rz a . T u  je d n a k  d a ły  s ią  z a u ­
w aży ć  ra ż ą c e  b ra k i .

„ Z a g łą b ie "  m is t r z  g r u p y  z ag łą b io w - 
s k ie i  m u s ia ło  w  c ią g u  o śm iu  d n i  ro z e ­
g r a ć  aż  c z te ry  d e c y d u ją c e  s p o tk a n ia  
m ie d z y g im p o w e . n ie  też  d z iw n eg o , ze 
od n io s ło  w e w sz y s tk ic h  ty c h  s p o tk a ­
n ia c h  p o ra ż k ą . D ru ż y n a  n a s z a  b y ła  
p rz e m ę c z o n a  i n ie  m o g ła  sk u te c z n ie  
s ta w ia ć  czoła, p rz e c iw n ik o w i.

W ła d z e  p i łk a r s k ie  p r z y  w y z n a c z a , 
n iu  te rm in ó w  s p o tk a ń  m u s z ą  p o s tę p o ­
w ać  b a rd z o  ro z w a ż n ie . . .

W y n ik i  o b u  s p o tk a ń  p r z e d s ta w ia ją  
s ią  n a s tę p u ją c o :

W  s p o tk a n iu  n a  b o is k u  w ła sn e m  
Z a g łą b ie "  o d n io s ło  p o ra ż k ą  z „ W a r .ą  

w  s to s u n k u  1:2, do p rz e rw y  0:1.
S ą d z io w a ł p. K o z ib u d z k i k iep sk o .
W c z o ra j  w  Z a w ie rc iu  „ W a r ta "  p o ­

k o n a ła  w  s p o tk a n iu  rew an żo w em  „Za- 
o-łebie" w  s to s u n k u  4 -0. D o p rz e rw y  
w y n ik  0:0 św ia d c z y  o tern , że d ru ż y n a  
n a sz a  u le g ła  ty lk o  w sk u te k  p rzem ęcze­
n ia  i d e p re s j i  m o ra ln e j ,  k tó r ą  w y w o łam  
u su n ie c ie  p rz e z  sąd z ieg o  g ra c z a  „Z a­
g łę b ia "  G o ld b lu in a .

C z te ry  g o a le  u z y s k a l i  g o sp o d a rz e  w 
d ru g ie j  p o ło w ie  g ry .

S ą d z io w a ł p . I r z a s k a  z K ie lc  do>-ye
d ob rze . . ,

W s k u te k  o d n ie s io n y c h  zw y eiąs  .w 
„ W a r ta "  z o s ta ła  m is trz e m  o k rę g u  k ie ­
le c k ie g o  i  w alczy ć  b ąd z ie  o w e jśc ie  do 
l ig i  p a ń s tw o w e j.

Zakończenie igrzysk 
olimpijskich.

L O S  A N G E L E S ,  15 . 8 . D z iś  z a ­
k o ń c z o n e  z o s t a ły  u r o c z y ś c i e  i g r z y ­
s k a  o l i m p i j s k i e  w  L o s  A n g e le s ,  
k t ó r e  p r z e z  t y l e  d n i  t r z y m a ł y  n e r ­
w y  c a łe g o  ś w i a t a  s p o r tó w  e g o  w  n a -  
p ię c iu .  O g ó ln y  b i l u n s  ł?o is lv i u z y s k u - 
n v  n a  o l i m p i a d z i e ,  ś w ia d c z y  w y ­
m o w n ie  o s i l e  f i z y c z n e j  p o la k o w .  
D z i s i a j  w ię c  o l im p ja d a _  r e k o r d ó w  
p r z e s z ł a  d o  p r z e s z ło ś c i  i  p r z e a ta iA  
e m o c jo n o w a ć  c a ły  ś w ia t .

■ibvisr

Hsno-Iestr
„PAŁACE”

O d p o n ie d z ia łk u  15 do 17-go s ie rp n ia . 
P o tę ż n y  f i lm  d źw ięk o w y .

Czterech Włóczęgów

2:1 (0:1). .
W c z o ra j n a  b o is k u  m ie js k ie m  w L ze 

ła d z i  K S . „ B ry n ic a "  jo z e g r a  a to w a- 
rz y s k ie  s p o tk a n ie  z K S . „ Ś lą sk ie m  z
S ie m ia n o w ic .

O b ie  d ru ż y n y  w y s tą p i ły  w d o b re j 
f o rm ie  i g r a  b y ła  c ie k a w a , 

i  D o p rz e r w y  p ro w a d z il i  g o sp o d a rz e  i 
i d o p ie ro  w d r u g ie j  p o ło w ie  g r y  g o śc ie  
.b z y s k a l i  d e c y d u ją c e  o ich  zw y c ię s tw ie  
d w ie  b ra m k i.

W  ro la c h  g łó w n y c h !  L M O n | *  B O U R D A U  i  S IM O N  G I

Dziś
k i n u

ZAfitpE k r w a w e  p e r ły
dawoiei 

Kint-Toitr ,.Wz a!»w/.
W r * li t y t u ł o w e j

l u p ę  VELEZ

► M A K A B I" (S o sn o w iec ) — „S A M S O N  
(M o d rze jó w ) 4:2.

N a  b o isk u  „ R u c h u "  w S osnow cu  ro ­
z e g ra n e  z o s ta ły  o n n g d a j z aw o d y  to w a ­
r z y s k ie  „ M a k a b i"  (S osnow iec) -  „S am - 
*on“ (M o d rze jó w ), k tó re  z a k o ń c z y ły  s ią  
.w y c ię s tw e in  g o s p o d a rz y  w  s to s u n k u
i . 2  §w

P rz e d m e c z  re z e rw  4:2 d la  „M a k a lu  .
„ R U C H " — „ A R J A "  4:0 (2:0).

N a  b o is k u  w ła sn e m  w c z o ra j w sp o t-  
k a n iu  to w a rz y s k ie m  ..R u ch  p o k o n a ł 

A v ie "  w  s to s u n k u  4:0.
P o d c z a s  c a łe j g r y  w y b i tn ą  p rz e w a g ą  

m ia ł  „ R u c k “ .
 o u o -----

o  M IS T R Z O S T W O  K L A S Y  C.
T S  Z ew " — •>S a m s o n "  (S osnow iec) 
iSs’ ” 5:2 (1:1). .

N a  b o isk u  w ła sn e m  w . N ie m c a c h  
„Z ew " o d n ió ł w y s o k i e  zw y c ię s tw o  n ad  
• ^ m n sn n e m "  w  s to s u n k u  n.a.

B ra m k i d la  „Z ew u" z d o b y li:  B u d n y  
2, F i l ip e k  2 i N o g ieć  1; d la  „ S a m s o n u

^ M ą d z U iw a ł  p . P ie t r a k o w s k i  h , d o b rze .
R p z e rw y  ty c h  d ru ż y n  lo :0  d la  „Z ew u  . 

m a n a . S ę d z io w a ł p . K u s k a  n ie u d o ln ie , 
„ K in e re th "  —  „S o sn o w iec"  3:2 (1:1). 

K in e r e th "  p o k o n a ł „S o sn o w iec  w 
s to s u n k u  3:2. D o  p rz e r w y  g r a  w y ro w -

R K S . „ C z a rn i"  -  „ S trz e le c "  (N iw k a ) 
fi:0 (2 :0).

N a b o is k u  „ S o k o ła "  w S o sn o w cu  
„C z a rn i"  p o k o n a li  „ S lrz c lc a  w  s to s n n .

^ P ło m ie ń "  -  S . M . P . (P o r ą b k a )  3:0 (1:0)
N a  b o is k u  w  M ilo w ic a c h  „ P ło m ie ń  

p o k o n a ł S . M . P . (P o rą b k a )  w s to su n -  
K 3*0
.G w ia z d a "  — „ D ą b ro w ia n k a "  1:0 (0:0).

W  D ą b ro w ie  „ G w iazd a"  p o k o n a ła  
D ab ro w ia iiłk ą"  1:0.

S ę d z io w a ł p . G ra b o w s k i d ob rze .

D n ia  15 k w ie tn ia  1932 r . 
N r. E . 1637/3,1..

OBWIESZCZENIE O d p is

*  *  *
W  o s ta tn im  d n iu  w ie lk ic h  b a ta l i j  o- 

l im p i js k ic h  t r y b u n y  b y ły  w szędzie  p rz e  
p e łn io n e . N a  s a d jo n ie  p ły w a c k im  ioze- 
g r a n o  o s ta tn ie  f in a ły . N a  200 m tr .  t r y ­
u m fo w a ł zw yciązca  z A m s te rd a m u  i  su -  
r u t a  ( J a p o n ja )  w  cza s ie  2:45.4 P 'zcu  
K oilce ( J a p o n ja )  2:46.6, 3) I ld e fo n s o  (F i­
l ip in y )  2:47.1 4) S ie ta s  (N iem cy ) 2.49.2,
5) A d ja lu d d in  (F i l ip in y )  2:49.2, 6 N a g a  
k a w a  ( J a p o n ja ) .  P a n ie  n a  400 m t r .  p o b i­
ły  r e k o r d  ś w ia to w y  po  w s p a n ia łe j  w a l­
ce, ro z s tr z y g n ię te j  p rz e z  M a d iso n  o 
d ło ń : 1) M a d iso n  5:28.5, czas lep sz y , n iz  
m is t r z a  P o ls k i, K a r l ic z k a  2 K m n g h t  
(U S A ) 5:28.6, 3) M a a k a l (P o ł. A f*yJ ^ )  
5:47,23, 4) C o o p er (A n g lja .) 5:58.8, 5) G o­
d a r d  (F r a n c ja ) .  6) F o rb e s  (U S A ).

W  w io ś la r s tw ie  w  czw ó rce  bez s t e r ­
n ik a  A n g l ja  p ro w a d z ą c  od s t a r t u  do 
m e ty , p o b iła  N ie m c y  o p ó łto re j  d łu g o ­
śc i w  cza s ie  6:58.1, 3) W ło c h y  o 8 d łu ­
gości W  d w ó jk a c h  p o d w ó jn y c h  t r y n m  
fo w a ły  S ta n y  Z jed n o czo n e  w  cza s ie  
7-17.1 o 3 d łu g o ś c i p rz e d  N ie m c a m i i 
K a n a d ą ;  do 500 m tr .  p ro w a d z il i  N ic m -

C  ̂ W  sk o k a c h  do w o d y  g e n e ra ln y  t r y ­
u m f św ie c ili a m e ry k a n ie ,  k tó r z y  z a ję l i  
p rz e z  S m ith a , G a ll i tz e n a  i  K u r tz a  t i z y  
p ie rw sz e  m ie js c a , 4 -ty  b y ł  _ a u s . r j a k  
S ta u d in g e r ,  1500 m t r .  w y g r a ł  ja p o ń c z y k  
K i ta m u r a  w  cza s ie  19:12.4 ( r e k o rd  o lim ­
p ijs k i ) .  21 M a k in o  ( J a p o n ja )  19:14.1, .i) 
C r is t i  (U S A ) 19:39.5. 4) R y a n  (K a n a d a )  
19:44.1 5) C ra b b e  (US'A).

W  ó se m k a c h  po  z a c ią te j w a lce  a m e : 
r y k a n ie  p o b il i  w ło ch ó w  o dziób  lodz i 
w  cza s ie  6:37.6, 3) K a n a d a  6:40.4, 4) A n ­
g l j a  6:40.8.  _ _ _ _ _ _

w  J - t  i j n  G ro d z k ie g o  w C ze lad z i W ła d y s ła w  N a g ó rs k i  , m a ł6 c y
K o m o r n i k  S ą d u  H io azK ieg u  z g o d n ie  z a r t .  1141,

s ied z ib ą  sw ą  w_ C ze ladz i, P 1" ^  ■ n o k r v c ia  p r e te n s j i  J a n a  K u z i, T e o fu a
1146 U . P . C. o b w ieszcza : ze w c e lu  p < m y c  P  ie  zł. -3250, od b ąd z ie  s ią
C zap li, Z o f ji  M a k o w sk ie j iQ ra n 0  ty S a l i  p o s ied zeń  S ą d u  O k ręg o w eg o
w  d n iu  16 w rz e ś n ia  1932 j :  °  j= °1 i'n v ta c ii w I -y m  te r m in ie  n ie ru c h o m o śc i n ie- 
w  S osnow cu  sp rz e d a z  w  d io d z e  l ic y t z a s ta w ie  a n i  d z ie rż a w ie  p o ło żo n e j w  Cze- 
h ip o tek o w an e j, n ie  _ p o z o s ta ją c e j b ę d z iń sk ie g o  z. K ie le c k ie j  n a le ż ą c e j do
ła d z i p r z y  u l. B ę d z iń sk ie j N r. P ' w : O skich n a b y te j  p rz e z  ty c h ż e  od S ta n i s la .  
K a z im ie r z ą  i  M ic h a lin y _ m a łz . C ze . 1 Zą«Iżonym  p rz e z  N o ta r ju s z a  S z re t .
w a  i F r a n c is z k i  m a łz . W y  d e rk a  iak ei i p  ^  ^  sŁ ła d a ją c e j  siQ z p i a c u  0 p rz e  
te r a  w B ę d z in ie  z d n ia  11 J,u t e = ° finTTU.Tn p a r te ro w y m  m u ro w a n y m , k ry -
s t r z e n i  oko ło  560 m tr .  k w a d ra to w y  ^  . s -e ll- p rz e jś c io w e j, szo p ą  d re
ty m  p a p ą  o c z te re c h  " M ^ v k a m i  d rew n ian 'im ii k ry te ra  p a p ą , u s tę p o m  d rew - 
w m a n ą  k r y t ą  p a p ą  i k o m o i^  m  N ie ru c h o m o ść  p o w y ższa  je s t  oko lona
n ia n y m  z do łem  k lo a e z n y m  m u ró w  .. ■̂ r z n ię ty c h  i szczegó łow o  opi-
cząściow o m u re m  z k a m ie n ia  i  p ło te m  z sz ta c n ę r  
tsnna w p ro to k u le  o p is u  z d n ia  x6 s ty c z n ia  i .Nieruchomość pow yższa „ s t a n i e  s p rz e d a n a  w c a  o ,  b io rący

 ja  ro zp o czn ie  s ię  od ®Ẑ C“ ° m i e  1200 z ło ty c h . A k ta  do ty czą -
u d z ia ł  w l i c y ta c j i  w in n i  riozyc; j a d j u m  w  ̂ sum ^e k a n c e la l-;ji K o m o rn ik a , 

’ • n ie ru c h o m o śc i, m o g ą  h y c  r a * « M d a n e ^  o b l .Qgowego w So

sn o w cu . K o m o rn ik  S ą d o w y  W. N A G O K b R i.

N r . E . 336 31. OBWIESZCZENIE.
„ , . T ł  I *  TT

K o m o rn ik  S a d u  G r o d z k ie k o L  B ę d z in ie  S S
z a m ie sz k a ły  w  B e d z m ie  p rz y  uh^^Ko ą  . y , po siedzeń  S ą d n  O k re s u ,
p a d a  1932 ro k u , o godz. 10 in n o  o au ąd z  e s ię  w  L Ą^ - n a b y w czy m  
WOSO w S o sn o w cu , n a  z a d a n ie snow cu , n a  ż ą d a n ie  F r e d y  v e l l l 'r a j i i i i  n ie ru c h o m e
p ra w  W o lfa  B e ra  W a rs z a w sk ie g o , sp rzed az^ z  P ^ l i r a n e ^ f f i j a  29, n r .  b ip .

" i ’ P ° t0i0U5 l l o “ - f  P u ! ,  H e n r y k a  N u n b c rg a  i E w y  N u n -

n i e  p r e z e r w a t y w y .
lecz  w y ra ź n ie  P R E Z E R W  A 

T Y W Y  „O L L A “ w in ie n  B a n  ż ą ­
d a ć  w sz y s tk ie  in n e  zas, rz ek o m o  
ró w n ie  d o b re , ja k n ą je n e r g ic z n ie j  

od rz u c a ć .
P ra w d z iw e  je d y n ie  z n a z w ą  

„ O L L A

go m a ja tk u ,  po ło żo n eg o  vy m ie śc ie  Ited zm ie , p r z y  u i. . j jf N u n
159, s ta n o w ią c e g o  w sp ó łw ła sn o ść  H e n d la  v e l H e m y k a  W u n o erg

’ N ie ru c h o m o ść  t a  s k ła d a  s ią : a ) z d z ]a | k a F 1” .11̂ 1 p e sU z ln i1127°11 /100P 'sąż- 
s t r z e n i  w p rz y b l iż e n iu  150 p rą to w , b) , ^ Y p rz e s trz e n i 1959 m e tr .  kw „ c) d o . 
n i kw ., s ta n o w ią c y c h  je d n ą  ca łosc : o .ą czn e j p  m u ro w a n e g o , d w u p ie ­
n n i fro n to w e g o  m u ro w a n e g o , d  w u p  lą tro  w ę„  o, j . t  r0  We j , f) o f ic y n y  m u ro -H w egó , w podwórzu, e f  o f ic y n y  m u ro w a n e j d w y  b u d y n k u  m u-
w a n e j d w u p ię tro w e j , g) b u d y n k u  m u ro w an e rp ^  P - .  k o m ó re k  m u ro w a -
ro w a n e g o , p a r te ro w e g o , i) szo p y  ^ E m S “ p ^ n ia n v c h a  w  częśc i m u ro w a n y c h  
n y c h , p ię tro w y c h , k) u s tą p o w  w cząsci J ie y m m n y .a n  _  szczegó łow o  op i- 
i  1) b u d y n k u  m u ro w a n e g o , w e w n ą t r ^ z e s t u d m ą j k o m r  4 , ^  
s a n e g o  w  p ro to k u le  o p isu  z d n ia  12 L  _ . flzjei.zaw ie n ie  z n a jd u je  sią , po- 

P o w y ż sz a  n ie ru c h o m o ść  w  zf b -a^ ,  j™  g atju  G ro d z k ie g o  w  B ądzi-siada księgę h ip o te c z n ą  w w y d z ia le  h ‘P o te c |n y m  b ą d u ^ r o a z  . f  in n e m i 0_
n ie . s p r z e d a w a n a  b ąd z ie  w c a ło śc i o r a L ° .  L  y jz ia le  I I I  i IV  w y k a z u  h ip o te e z . 
•strzeżen iam i, szczegó łow o  w y łu szczo n em i w  D z ia le  m

neS ° N ie ru c h o m o ść  pussyższa  o s s a c o .a n a  n ,  su m ą  133.213 ż lo ty e h  75

• “ U n r t w  w ąiąć  u d ż i . I  w liu y t.u .i i o b o w i,s a n i  s ą  d o s y ć  w a J ju m  w
w y so k o śc i 1/10 cząśc i .su m y  szaeui:1 in n e ^ d o k u m e n ty , d o ty czą ce  t e j  sp rzed a  

O p is  i  s z a c u n e k  j a k  ró w n ie ż  i .n n :b a  a  n a  d w a ty g o d n ie  p rzed
ży, m o g ą  b y ć  p rz e g lą d a n e  w k a n c e łn r j i  - ^  g o sn o w cu .
sp rz e d a ż ą  w  w y d z ia le  cyw  11 K o m o rn ik  i d o w 7 A L E K S A N D E R ' K R A U Z E ,

Z g u b io n e  d o k u m e n ty

po 5 grosay za 1 w yraz

R O Z G R Y W K I L IG O W E .
„R u c h "  -  „ C ra c o y ia "  3 : 1 (1 : D-

P o  d łu g o trw a ły c h  p o w o d zen iach  u- 
d a ło  sią  tw a rd e j  d ru ż y n ie  „ R u c h u  p rz e  
ła m a ć  p a ssą  po w o d zeń  b ia łccze rw o -

K ra k o w ia n ie  n a  w ła sn e m  b o is k u  m ie  
l i  sw ó j s ła b y  dzień .

..P o g o ń "  — „ P o lo n ja  2 t 0 (0 : 0).
W  W a rs z a w ie  ro z e g ra n o  m ecz m ią ­

d zy  „ P o g o n ią "  a „ P o lo n ją " , k tó r y  s ta l  
n a  b a rd z o  n is k im  poz iom ie .

D ru ż y n a  , P o g o n i"  z a s łu ż y ła  so b ie  na
zw y c ięs tw o . _ _  _ .

„ W IS Ł A "  -  Ł. K . S . 2:1.
..W is ła "  p o k o n a ła  Ł. K . S. w  s to .  

su rik u  2:1. .
ATTTiT.A" — zespó ł „ T U R Y Ś C I"  H A ­

K O A H "  3:1 (1:1).
W  Ł o d z i d ru ż y n a  „ A til la "  p o k o n a ła  

k o m b in o w a n y  zesp ó ł „ T u ry ś c i — H a ­
k o a h "  w s to s u n k u  3:1.
Z A W O D Y  P Ł Y W A C K IE  O M IS T R Z O  

S T W O  P O L S K I .
D ziś  zak o ń czo n e  z o s ta ły  zaw o d y  p ły ­

w ack ie  o m is trz o s tw o  P o ls k i . .
W  o g ó ln e j p u n k ta c j i  zw y c ięży ł I n -  

szow iec 230 p k t., A . Z. S . 172 p k t„  F.. K . 
S . 99 p k t.  .

W  p ły w a n iu  n a  100 m tr .  s ty le m  k la ­
s y c z n y m  z w y c ię ż y ł K a r lic z e k  1 m in u ta  
4 5 splf

200 in t r .  s ty le m  k la s y c z n y m  S c h re ib -  
m a a  3 m in . 1 sek ., 1500 m tr .  K a r l i o f k .  
N a  400 m tr .  s ty le m  d o w o ln y m  zw y c ięży ­
ła  K ro to e h w iló w n a .

G R Z E S IA K  S T A N IS Ł A W  z g u b ił  k s^ą 
żeczke w o jsk o w ą  w y d a n ą  p rz e z  P is .u .  
w  C zęsto ch o w ie  i dow ód  o so b is ty  w y ­
d a n y  p rzez  s ta ro s tw o _ w e JW ło sz c z o ^ ie . 
N O W A K  F R A N C IS Z E K  z g u b ił  k s i ą ­
żeczką w o jsk o w ą  w y d a n ą  p rz e z  P L U .  
w  Z a w ie rc iu , k tó r ą  u n ie w a ż n ia .w  / j a w i e i G i u ,  L ̂  ----------- *—
R O S A L J A  S Z C Z E P A N E K  u n ie w a ż n ia  
s k ra d z io n y  dow od  o so b is ty  w y d a n y  
p rz e z  d y re k c ją  k o le jo w ą  w W a is z a  
w ie.

i t ą  m a r k ą  
n a  k a ż d e j 
k o p e rc ie .

*  Ó U &

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA

P O S A D Y  i P R A C E

Agenci zdolni
z le k k im  z a ro b k ie m  p o sz u k iw a n i od 
z a ra z . M . B a u m e r, S o sn o w iec , u l. P re z . 
M o śc ick ieg o  37.

K u p n o  i sp rzed aż

P O T R Z E B N A  s łu ż ą c a  p rz y c h o d n ia , z n a  
ją c a  s ią  n a  k u c h n i. S o sn o w iec , W a rs z a w  
sk a  6. K a w ia r n ia  B a s ia .

R O Ż N E

P O S Z U K U J E  10.000 zab ezp ieczen ie  h i­
po teczn e . W iad o m o ść  w a d m in is tr a c j i .

Wydawca: Helena Monsiorska.
D ruk. vE x Dres Zagłębia" S osnow iec, ul. Teatralna- L t s l  4- ’4.

O L E J E K  F R A N C IS Z E K  z g u b ił dow od 
o so b is ty  w y d a n y  p rz e z  s ta ro s tw o  I in - 
czo w sk ie  o ra z  ró ż n e  za św ia d c z e n ia . _ 
Z G U B IO N O  w  O lk u sz u  to re b k ą  zaw ie- 
r a j a c ą  le g i ty m a c ją  B a n k u  P o lsk ieęo , 
k lu cz , p u d e r  n ie z łą  p a m ią tk o w ą  i p ie ­
n iąd ze , n a  d ro d ze  ze s t a c j i  n a  C za rn ą  
G órą . Z n a la z c a  zechce o d es łać  z n a le ź  ­
n e  p rz e d m io ty  do S p ó łd z ie lczeg o  B ą ­
k u  K re d y to w e g o  w O lk u szu , pozosta  
w ia jn c  so b ie  w n a g ro d ą  p ien iąd ze .

S P R Z E D A M  posesje, d w u  fro n to w ą  w 
D ą b ro w ie  G ó rn icze j, 20 u b ik a c j i w e 
d w a  sk lep y . W ia d o m o ść  „ E x p re s  D4 
b ro w a .


